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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ, 21 lutego.

Francuzkie zgromadzenie narodowe zajęte cięgle 
mało znaczacemi sprawami i trudno odgadnąć, czy w 
przyszłym tygodniu będzie mogło przystąpić do obrad 
nad sprawozdaniem komisyi trzydziestu, dotąd bowiem 
komisya ta nie zamknęła jeszcze swych obrad. Na 
oetatnićm, tj. przedwczorajszym jój posiedzeniu odrzu­
cono poprawkę dep. Be reng er a, w której żądał aby 
Zgromadzenie narodowe pierw nim się rozejdzie, po­
wzięło stanowczą uchwałę o organizacyi władzy wyko­
nawczej i zniewoliło rząd do przedłożenia wniosków 
do ustawy o złożeniu przyszłego w miejsce dzisiejszego 
parlamentu, dalej powołaniu i zakresie działania dru­
giój Izby, tudzież organizacyi władzy wykonawczej. — 
Komisya odrzuciła poprawkę Berengera a natomiast 
przyjęła 19 głosami wniosek miiiistra sprawiedliwości 
p. Dufaure tój treści: Zgromadzenie narodowe ze- 
clice pierw nim się rozejdzie uchwalić wnioski do u- 
łtawy o organizacyi tak władzy prawodawczój jak i 
wykonawczćj, o środkach i sposobie przeniesienia za­
kresu działania, jaki przysługuje obecnemu Zgroma­
dzeniu, na Zgromadzenie mające zebrać się w przy­
szłości, o złożeniu i przywilejach drugiéj Izby, tudzież 
ordynacyi wyborczej. Z okoliczności, że komisya przy­
chyliła się do wniosku ministra, domniemywają się 
dzienniki paryzkie, że porozumienie między p. Tbier- 
eem a komisya jest bliźszóni niśliby to się zdawać 
mogło.

Ważniejszą tnoże wiadomością niźli spory komisyi 
trzydziestu jest doniesienie dziennika Avenir Natio­
nal, który zapewnia, iż z końcembnaja uiści się Fran- 
cya z czwartego miliarda długu wojennego. Do tego 
czasu skarb państwa będzie miał na swe zawołanie 
750 milionów na piąty miliard tak że braknie tyl­
ko do zupełnego zaspokojenia Niemców 250 milio­
nów. W potowio sierpnia najpóźniój nie będzie na zie­
mi francuskiej ani jednego żołnierza niemieckiego. — 
W mniój stanowczym tonie pisze w tój mierze Bien 
public, gdzie czytamy: „Wiele mówią i piszą o e- 
wakuacyi naszego kr ju. Choć należy się spo­
dziewać, że pod tym względem żadne nie zajdą tru­
dności, to trudno w tój chwili powiedzieć coś stano­
wczego o terminie wyprowadzenia reszty wojska nie­
mieckiego. — W każdym atoli razie nastąpi to jeszcze 
w ciągu bieżącego roku.“

Gabinet hiszpański zajęty przeistoczeniem Hiszpa­
nii monarchicz.nój w Hiszpanią republikańską, a wszy­
stkie jego kroki mają jeden i jedyny cel na oku: usta­
lenie formy republikańskiój. W ślad za okólnikiem 
ministra spraw’ zagranicznych, zawiadamiającym o ob­
wołaniu w Hiszpanii republiki, przesłał gabinet ma­
drycki do mocarstw zagranicznych memoryał o po­
wstaniu tnkowćj. Położono tu przedewszystkiem nacisk 
na pokojowy jój charakter i na to, że republika będzie 
jak najsilnićj przestrzegała zasadę nie mięszania się w 
sprawy państw zagranicznych.

Ustęp ten ostatni widocznie ma na oku Portu­
galię, gdzie, z powodu sąsiedztwa republikańskiój Hi­
szpanii, nie nulle żywią obawy. Rząd portugalski miał 
już nawet — według telegramu Ti mesa — polecić 
swym reprezentanotm za granicą, aby zwrócili uwagę 
dotyczących mocarstw na niebezpieczeństwa, na jakie 
narażoną zostajo Portugalia z powodu obwołania w Hi­
szpanii republiki federaeyjnój; reprezentanci mieli w 
odpowiedzi na to otrzymać zaspokajające zapewmienia.

O licznych zmianach w sferach rządowych i woj­
skowych donoszą telegramy madryckie. I tak miano­
wano między innymi nowych gubernatorów w Barce­
lonie, Maladze i Sewilli. — Na wodza naczelnego ar­
mii stojącej w Katalonii wyznaczono jenerała Contre­
ra sa, na komendanta Madrytu jenerała Gragarę, a 
na naczelnika sit zbrojnych w biskajskich prowincyach 
jen. Paivę. Ten ostatni zapowiedział, że skoro stopnie­
ją śniegi, rozpocznie operacye wojenne przeciw Kar- 
listom, jeśli do tego czasu nie złożą broni.

Prasa zagraniczna żywo się tóm zajmuje czy 
dzisiejsze Zgr. narodowe hiszpańskie zostanie rozwią- 
zaném i nowe rozpiszą wybory, lub tóż czy skład ta­
kowego pozostanie niezmiennym. W tój mierze do­
nosi telegram do Daily News, że w dniach 14 roz­
pisane zostaną nowe tak municypalne jak i prowineyo- 
nalue wybory, poczćm dopiero nastąpi rozwiązanie Zgr. 
narodowego.

* Wiadomość, jaką podaje ostatni numer Ostd. 
Zeitung dotyczącą polskich oddziałów tutejszej szko­
ły realnej, przedstawia godną najświeższych rozporzą­
dzeń ministra oświecenia ilustracyą. Jak się dowia­
dujemy, pisze Ostd. Z tg., postanowił magistrat w po­
rozumieniu z kuratorami szkoły realnej znieść przy 
tym zakładzie równoległe oddziały polskie. Wzgląd na 
konieczny rozwój szkoły, dla którego język polski nie- 
zaprzeczenie wielką jest przeszkodą, miał być powo­
dem tego postanowienia, które Ostd. Z t g. za zba­
wienne uważa pod względem pedagogicznym. Zdaniem 
pisma tego utrzymywanie odpowiednich klas polskich 
ż wielkim połączone było kosztem, nie wydając ża­
dnych zgoła rezultatów’, ponieważ w liczbie wszystkich 
uczniów oddziałów polskich znajduje się tylko 49 miejsco­
wych, resztę zaś stanowią zamiejscowi, dla których ko­
muna nie ma potrzeby utrzymywać klas polskich. W 
en sposób — tak kończy pomieniony dziennik — szkoła 
realna otrzyma charakter prawdziwie bezwyznaniowy, 

o Polacy i Niemcy w tych samych oddziałach wspól­
nie uczyć się będą.

Nie wiemy, czy więcój dziwić się bezczelności czy

dlaje, którzy twardo stoją przy swojóm, którzy 
swego żyją i umierają.

Troskliwość rządu moskiewskiego nie ograniczyła 
się jedynie na zakazie wyjazdu delegatów’ warszawskie­
go uniwersytetu, choć, mówiąc nawiasem, w tój dele- 
gacyi polskiego uniwersytetu Rosyanin Andrejewski 
byłoby najwymowniejszą ilustracyą postępowania rządu 
moskiewskiego i tamtejszych stósunków, rozciągała się

kowoż przekonywamy się, że tak nie jest, że są ludzie, i takowa na wszystkich braci z Kongresówki, którym pa-, , z • ,1 • 1 • 1 • _ • . __L___,1_— ' < Z __•_.1 „ .1_X—.:---~ ~ rl nlrJłktórzy nie wstydząc się drugich i nie wstydząc się 
siebie samych, gotowi najohydniejsze chwalić rozpo­
rządzenia w imię źle zrozumianój racyi stanu, gotowi z 
bezprzykładnym cynizmem przykładać rękę do wszy­
stkiego, co rząd nakaże.

NiewTątpliwćm było dotychczas, że praw nie odma­
wia się także temu, komu nałożone obowiązki — my 
wszakże stanowimy jak we wszystkióm tak i z tój 
reguły wyjątek i śmiało powiedzieć możemy, że inne 
zgoła dla nas istnieją względy, inna logika i inne pra- 

jak gdybyśrny nie byli poddanymi pruskimi.
'O

wa

Jubileusz Kopernika.

nieznajomości stosunków naszych i najelementarriiej- 
szych pojęć pedagogicznych Ostdeutsche Zeitung, 
która dla ideału bezwyznaniowej szkoły, gotowa po­
święcić wszystko, bo nie uwzględnia potrzeb uczniów 
polskich, drwi z zasad pedagogiki, drwi wreszcie z ß'» 
czucia sprawiedliwości.

Zdawałoby się, że są rzeczy, w obec których naj­
elastyczniejsze sumienie powinno się opamiętać, a jedna-

szportów na wyjazd odmówiono, a poszła jeszcze dalej 
bo, jak wieść wcale prawdopodobna niosła, wysłała tu 
ajenta, któremu zapewne polecono, aby spisał wszyst­
kich nieposłusznych temu ojcowskiemu rządowi. .Dla 
przypodobania się braciom Niemcom bracia Słowiano- 
Rosyanie drzeć będą z rozkazu swego kontrybucye za 
to, że Polacy pospieszyli przybyć tu, aby oddać cześć 
pamięci wielkiego męża, którego sława przez Polskę 
spływa i na Słowiańszczyznę.

Sami więc tylko, w rodzinie, że tak powiem, czci­
liśmy naszego astronoma.

O godzinie drugiej z południa w domu Barczyn- 
skiego na Wielkich Garbarach stosownie do ułożo­
nego programu zgromadzili się znów, lecz tylko 
mała zaledwie część przybyłych do Torunia — większa 
część dla szczupłości lokalu z żalem odejść musiała. 
Ten jeden zaledwie lokal pozostał do rozporządzenia 
komitetu gospodarczego — w innych rozsiedli się 
Niemcy. Na sali zasiedli delegaci i pewna część tylko 
przybyłych — na chórkach zacne Polki, które wierne 
tradycyi, zawsze biorą gorący udział i wr pracach na­
szych publicznych i uroczystościach narodowych; po­
między zebranemi zwracało uwagę kilku. w strojach 
narodowych, przy karabelach, a mianowicie. ¡dw’aj re- 
daktorowie: Gazety Naród, i Dziennika pol­
skiego. Na czele zasiedli kanonicy — po bokach 

.. inni delegaci. Tuż przed nimi katedra karmazynowym 
Przeważną, ! adamaszkiem obita, przed nią stół, na którym były 

rozłożone rękopisrna Kopernika, medale na cześć jego 
wybite, oraz wszystkie dzieła wydawane nakładem pre­
zesa Towarzystwa nauk ścisłych Jana hr. Działyń- 
s kie go, które przywiózł delegat tegoż Towarzystwa 

Gosiewski, znany zaszczytnie ze swych prac na 
polu nauk ścisłych. Po bokach stołu popiersia na­
szego nieśmiertelnego jubilata odlewu fabryki p. Ant. 
Krzyżanowskiego, obecnego również na tój uro­
czystości. Nad katedrą festyny z zieleni. Na sali 
wszystko znajome twarze — spotykamy jo zawsze —-- 
gdzie tylko" chodzi o sprawę narodową — niestety zaś 
i tu, jak po większej części wszędzie świecą nieobe­
cnością ci, których wymieniać nie potrzebuję, bo łatwo 
to odgadniecie. Rzecz to tak zwyczajna, że dziwić jój 
się już nie potrzebujemy.

Posiedzenie zaraz po godz. 2 otwiera prezes To,w. 
Poznańsk. P. N. p. dr. Libelt, wzywając delegatów 
do zajęcia miejsc i zabrania głosu. Jakoż zabiera glos 
dr. Władysław Niegolewski i przemawia w tych 
mniój więcój słowach:

Zarząd Towarzystwa Oświaty ludowój, które w stu­
letnią rocznicę podziału Polski zawiązane zostało, wy­
słał w delegacyi p. dr. Szułdrzyńskiego, p. Dobrowol­
skiego, redaktora Dziennika poznańskiego i mnie. 
W ich imieniu jako i z polecenia licznych deputacyi, 
mianowicie miast Krakowa i Lwowa jako i akademi- 
ckiój młodzieży z Krakowa i Lwowa, a niemniej 
i uniwersytetów niemieckich, na jakich młodzież polska 
przebywa, jako to uniwersytetu wrocławskiego, berliń­
skiego, Gryfii i Lipska, na zawezwanie szanownego pre­
zesa kilka słów ku zaznaczeniu tak licznych deputacyi 
wypowiem, zwłaszcza że rządy nie przysłały na. obchód 
nasz, w którym cały świat cywilizowany udział brać 
powinien, swych oficyalnych reprezentantów. Nie przy­
słały rządy swych reprezentantów oficyalnych. do nas, 
bo to nie da się pogodzić z podziałem Polski, który 
jest hańbą cywilizacyi. Ta to zhańbiona cywilizacya nie 
mogła tóż" do nas przysłać swych oficyalnych repre­
zentantów, kiedy my w imieniu. cywilizacyi cześć od- 
oddajemy wiekopomnemu synowi wspólnój naszój Ma­
tki, Mikołajowi Kopernikowi. Takie ofieyalne reprezen- 
tacye nie podniosłyby naszego zgromadzenia, ale prze­
ciwnie, uszczerbek przyniosłyby czci przynależnój Ko­
pernikowi od swych rodaków. Zapał nasz jest tóm więk­
szy i czystszy, bo dobrowolny. I tak nie tylko deputa- 
cye same, ale wy wszyscy, każdy z osobna jest repre­
zentantem rządu naszego. Kiedy nam odebrano rząd, 
to tóż na każdym z nas cięży obowiązek, podług swych 
sił wypełniać powinności, pod innemi warunkami, do 
rządu należące. Tak liczne zgromadzenie dzieci ze 
wszystkich ziem wspólnój naszój Matki świadczy naj- 
wymowniój o sile naszej wewnętrznój i pokrzepia nas 
w naszych nadziejach.

Obchodząc tóż dziś czterechsetletnią rocznicę uro­
dzin Mikołaja Kopernika, składamy hołd nie tylko sa­
memu Kopernikowi, ale oświacie przodków naszych. 
Ziemia polska nie tylko zrodziła Kopernika, ale i. o- 
świata polska wychowała i wykształciła naszego wiel­
kiego astronoma. Był on synem w całóm znacze­
niu Polski. Urodzony w Toruniu, z ojca Mikołaja,, któ­
ry z Krakowa, gdzie był obywatelem, przeniósł się do 
Torunia, i tamże uzyskał indygenat. Wykształcenie o- 
debrał tylko przez rodaków, a mianowicie dokończył 
swego wykształcenia na akademii krakowskiój, gdzie 
wówczas wszyscy profesorowie byli sami Polacy. Wów­
czas słyDęła na cały świat akademia krakowska, a 
szczególniój matematyka i astronomija sławnych miała 
profesorów. Był tam wówczas profesorem sławny Woj­
ciech Brudzewski i uczniowie jego Jan z Szadka, Woj­
ciech z Szamotuł, Marcin z Olkusza, Mikołaj z Łabi­
szyna i inni. Ten to sam Marcin z Olkusza, który 
wiekopomną sławą się okrył, gdy przez papieża Leo­
na X. powołany został do zreformowania kalendarza. 
I na dziele tóż to Marcina z Olkusza opiera się refor­
ma kalendarza, późniój przez papieża Grzegorza XIII. 
przeprowadzona.

Toruń, 19 lutsgo.
(f) Powracam jeszcze do nabożeństwa, na któ- 

róm przerwałem poprzednią koreapondencyą. Donio­
słem wam już, że cała, obszerna, piękna, w stylu go­
tyckim zbudowana Katedra św. Jana szczelnie napeł­
nioną była. Śmiało liczyć można, że pomieściła w 
sobie przynajmniój pięć tysięcy osób. Przeważną 
większość stanowi! lud, który z wszech stron zbiegł 
się na tę jubileuszowy uroczystość, na te prawdziwe 
gody narodowe.-“ Po ukończonóm nabożeństwie jedni, 
zebrawszy się w gromadki, gwarzyli radośnie o wiel­
kim rodaku, który w grodzie tym po raz pierwszy uj­
rzał światło dzienne, który tu w tój świątyni pacholę­
ciem małem, modły do Stwórcy wszech świata zasyłał, 
a następnie geniuszem swym i sławą świat cały na­
pełnił; inni znów jakby falą szeroką rozpłynęli się po 
mieście, wyszukując i oglądając pamiątki, wiążące się z 
osobą Kopernika lub odnoszące się do dziejów naszych. 
Na każdym kroku spotkać można było gęsto snujące 
się gromadki rodaków naszych; na niektórych ulicach 
ścisk nadzwyczajny, nigdzie jednak porządek ani na 
chwilę nie został zakłócony. Uroczysta powaga połą­
czona z szczerym wyrazem radości widna była na o- 
bliczu każdego. Na domach przez Niemców zamieszka­
łych powiewają chorągwie pruskie i niemieckie, całe 
miasto ma barwę świąteczną. Niektóre domy cale w 
festyny z zieleni ubrane. —• Po domach tak polskich 
jak niemieckich krzątają się około przygotowań do 
wieczornój iluminacyi, po których sądząc na pewno 
twierdzić można, że będzie bardzo okazałą. Nad po­
sągiem Kopernika stojącym na starym rynku obok 
ratusza wystawiono luk, obwieszony cały lampionami; 
na łuku tym cyfry N. K. Ratusz także lampionami 
obwieszony.

Zaprawdę, nigdy Toruń nie był świadkiem tak 
świetnój uroczystości, nigdy jeszcze żadnój z taką oka­
załością nie obchodził, nigdy tylu gości w murach swych 
nie widział. Jakież to w’esele dla nas, jakże radośnie 
serce bije na samą myśl, że sprawcą tój uroczystości 
genialny rodak nasz — Mikołaj Kopernik. I w obec 
tego majestatu uroczystości milknie fałsz, tak długo a 
uporczywie szerzony, prawda po ciężkim boju wycho­
dzi zwycięzko i przeciwnicy nasi, czcząc naszego rodaka, 
nie mówią już więcój o jego rzekomej niemieckiej na­
rodowości. W mowach, jakie z powodu tej uroczystości 
w tej chwili właśnie na ratuszu wygłaszają, mówią o 
jego nauce, o jego dziełach, które całkowity przewrót 
w astronomii dokonały —- lecz ani słowem nie doty­
kają jego narodowości. W broszurze w niemieckim ję­
zyku ogłoszonój w Toruniu a napisanej na uroczystość 
rzeczoną zgrabnie ten punkt pominięto — mówią o nim 
jako o dziecku miasta tutejszego. Uroczystość więc dzi­
siejsza jak jest z jednej strony czcią, dla genialnego ro­
daka, tak z drugiój tryumfem prawdy, która dlu^o bo­
jować musiała z fałszem, aż wreszcie w całej swej pię­
kności i w całym swym majestacie na wierzch się wy­
dobyła i króluje dziś i królować będzie po wszystkie 
wieki, dopóki stanie imienia polskiego.

Uroczystość tóż cała, bądź co bądź, nosiła na so­
bie wybitne piętno narodowe, rodzime. Nikogo z ob­
cych — ani z obcych krwią, ani obcych życiem choć 
pokrewnych plemieniem. Żadne z plemion słowiańskich 
nie wysłało tu swego reprezentanta, a rząd moskiewski, 
który tak wiele prawi o swój słowiańskości, który tak 
głośno trąbi o swój opiece nad światem słowiańskim, do­
szedł do tego, że zapewne na komendę żelaznego księcia 
wydane już pozwolenie dla delegatów uniwersytetu 
warszawskiego cofnął i wyjazdu im zabronił. — 
Ręka zaś tego rządu moskiewskiego tak twarda, 
że nikt z całej Rosyi, jak szeroka, w obec tego 
zakazu nie śmiał się stawić na tę’polską uroczystość. 
Może też nikt z Rosyan nie chciał, bo stanąwszy po­
między nami, musiałby się spalić od wstydu, patrząc 
na to, co się tu — dzięki polityce swego rządu — 
na tym gruncie par excellence słowiańskim dzie­
je. — „Dziedzictwo nasze obróciło się do cu­
dzych, domy nasze do obcych.“ Może też i dla 
tego, że w całój tój rzekomo słowiańskiój Rosyi nie ma 
ani jednego człowieka, któryby wraz z rządem swym 
nie wykrzykiwał: Ukrzyżuj, ukrzyżuj tych niepopra­
wnych Polaków, którzy ojczyznę swą ukochali nad 
wszystko, którzy i tam na kresach walczą w ciężkich, 
olbrzymich zapasach, w krwawym pocie czoła o b w o-

Sobota, 22 lutego 1ST3.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nłs- 
niieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auatryi 6 gńldenów-
___f1O -P- — A 4-_l 1Ï - ... o„we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s ;r., w Szwacyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l/i shr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiocko-austryack. należąoych urzędy po ­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury , 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takża

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Rękopisma
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Nie w szczegóły mnie wchodzić. Dosyć będzie, gdy 
z duma, jako Polak, wypowiedzieć mam prawo, że a- 
kademia krakowska nie tylko była stolicą oświaty pol­
skiej, ale stolicą świata ucywilizowanego. Oświata w 
naszym złotym wieku jeżeli nie wyrównywała oświacie 
innych narodów jak Włochów, górowała z pewnością 
nad oświatą sąsiednich narodów. A czyż sami cudzo­
ziemscy uczeni nie przyznają, że uczeni polscy, po ła­
cinie piszący, o lepszą ubiegać się mogą z klasykami 
łacińskimi? Naturalnym tóż biegiem stało się, że cu­
dzoziemcy zdążali do akademii krakowskiój, by późniój 
w krajach swoich obejmować katedry profesorskie. Nie 
dosyć na tóm, czyż Polska nie dostarczyła synów swoich, 
a uezniów. uniwersytetu krakowskiego jako profesorów 
i rektorów uniwersytetów włoskich? Nie miejsce ich 
wymieniać, niechaj wspomnę tylko o sławnym Strusiu, 
który naukę o pulsie wskrzesił i był profesorem 
w Padwie. Sam zresztą Kopernik, wykształcony w 
Krakowie, udawszy się do Włoch, na bonońskim uni­
wersytecie nie już jako uczeń, ale współpracownik 
sławnego astronoma, Maryi Dominika Ferrary, wy­
stępuje, jak to Rheticus świadczy, w Rzymie zaś jako 
profesor akademii sławą się okrywa. Tak to Polacy 
nie tylko sami uczyli się za granicą, ale uczyli cudzo- uzk 
ziemców i im profesorów dostarczali. hili

Kopernik, jeżeli jest chlubą całego świata cywili-
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zowanego, to przedewszystkiem jest chlubą Polski, bo 
jest jój synem z krwi, z nauki w ojczyźnie odebra- 
nój. Nie dziw przeto, że Niemcy, zazdroszcząc go nam, 
chcieliby go nam wydrzeć, wydrzeć męża, którego du­
szę polska oświata poruszyła, a on tę ziemię. Ko­
pernik w niwecz obróci! błędy, fałsze, na których opie- >sta 
rała się nauka astronomią zwana. Tak Kopernik pier- r > 
wszy dopiero stworzył astronomią, wykazując prawa 
Boskie, na których się opiera. Polak to położył fun­
dament tój umiejętności, na wydoskonalenie której wszy­
stkie narody późniój się składały.

Niemcy, przekręcając i fałszując historyą w zapę­
dach swoich na Niemca go przekształcają i starają się 
głównie poprzeć swoje wywody tero, że matka Ko- 
pornika była z rodu Watzelrodów; brat zaś matki
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Kopernika, biskup warmiński był opiekunem na­
szego astronoma. — Pozwólcie, że stanę w obronie 
rodziny Watzelrodów i zaprotestuję przeciw przy­
właszczaniu takowój . przez Niemców. Dosyć będzie, 
że wspomnę o zasługach położonych przez biskupa 
Watzelroda około Ojczyzny naszej. Całe jego życie, 
jak świadczą niezliczone dokumenta, dowodzi, jak go­
rąco biskup Watzelrode miłował Ojczyznę ewoją, Polskę, 
a szczególnie z jakim zapałem broni! praw Polski prze­
ciw napaściom Krzyżaków. —- Dosyć, że powiem, iż 
kiedy na zjeździe w Poznaniu toczyła się sprawa o 
wypuszczenie w dzierżawę Prus Polskich Krzyżakom, 
biskup Watzelrode jak najenergiczniój wystąpił, przyró- 
wnywując Krzyżaków, do „ „wężów zainarzłych, wy­
pielęgnowanych u ciepłego łona Polski.““

Myślę, że czyja pierś takim duchem tchnęła, tego 
Niemcom nie godzi się za Niemca uważać.

Panowie, ta duma, która nas podnosić musi, 
że to polska Ojczyzna nasza wydała taki olbrzymi 
geniusz, jakim był Kopernik, a wydała go wśród bla­
sku cywilizacyi ówczesnój polskiej, musi nam dawać 
otuchę lepszój przyszłości.

Gwałtem można było naród bytu politycznego po­
zbawić, ale oświaty, którą ludzkości się przysłużyła, 
zniszczyć gwałt nie potrafi. W oświacie ludu staraj­
my się przeto, zapatrując się na naszą przeszłość, przy­
szłość naszą «budować, a budynek tak trwałym będzie, 
jak sława Kopernika. My tu wszyscy, z wszystkich 
części Polski zgromadzeni, dajemy sobie wzajemnie 
rękojmią lepszój przyszłości z głęboką wiarą, że owoc
i kwiat pracy naszój pewny.

Po przemówieniu tóm, które grzmiącemi a dłu- 
giemi oklaskami przyjętóm zostało, zabrał głos pan dr. 
Julian Czerkawski, delegat miasta Lwowa, i prze­
dewszystkiem wypowiedział, że jest oficyalnytn wraz z 
p. Bałutowskim delegatem stołecznego miasta Ru­
si — Lwowa i przybył tu, aby w imieniu rzeczonego 
miasta oddać cześć nieśmiertelnemu rodakowi a zara­
zem od braci Rusinów powitać nadwiślańskich braci 
Lechitów. Serce jego jest pełne radości — na widok 
połączonych z sobą dzieci jednój macierzy, na ziemi, 
która jest kolebką całego wielkiego plemienia słowiań­
skiego, i w którój słowiańskośó utrzymała się w naj- 
większój czystości. Im dalej na wschód, tein więcój 
przymieszek obcego — tu żyje myśl plemienna i ro­
dzima w całój swój czystości. Dalój zapewnia, że Ru- 
sini pomni przeszłości, z religijną czcią przechowują 
głęboko w swej duszy uczucia jedności i związków 
braterskich i właśnie wysłali swych delagatów na ży­
we świadectwo tych uczuć. Dalój mówi wymownie o 
znaczeniu nauki Kopernika, wyjaśnia jój cywilizacyjne 
znaczenie i wykazuje rezultat jój, któróm jest poznanie 
samego siebie dalej ziemi naszój, a wreszcie 
człowieka. Wszędzie ład, porządek i harmonia panu­
je, tylko pomiędzy ludźmi i narodami, niestety, na- 
próżnoby tego ładu szukać. Ludzie i narody zakrwa­
wiają siebie wzajemnie w walce o byt, i grzęzną w tój te- 
oryi, którą podniósł Darwin, a której chwycili się możni 
i silni, aby uprawnić swe gwałty. Dla nas teorya ta 
wstrętna — my czcić winniśmy inną zasadę — stre­
ścić ją można w tóm jednóm orzeczeniu: Niech ży­
ją ideały!

Długie, parę minut trwające oklaski płaciły’ mówcy 
za jego serdeczne słowa a zarazem świadczyły o jedno­
ści Polski z Rusią. — Poczćm zabrał głos dr. Libelt 
— na tóm przecież korespondencyą urywam, odkłada­
jąc dalszy jój ciąg do następnego numeru pisma wa­
szego.



Drezno, 20 lutego. 
[Jubileusz Kopernika].

Rocznica czterechsetletnia urodzin znakomitego a- 
stronoma naszego obchodzona tóż była przez znajdu­
jących się w Dreźnie Polaków, naprzód uroczystóm 
nabożeństwem w kościele katolickióm dnia 19 lutego o 
godz. 11 rano, potóm zebraniem o godzinie 5 pod Zło­
tym Aniołem.

Rzadko w Dreźnie trafia się tak liczne ziomków 
zgromadzenie, jak przy tój uroczystości. Przeszło trzy­
dzieści osób przedstawiało kolonia polska na gościnnój 
saskiój ziemi. Sala przyozdobiona była smakownie wi­
zerunkiem wielkiego męża okolonym wieńcami lauru i 
bluszczu i napisem z gwiazd złożonym:

Polskie wydało go plemię,
Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię.

P. J. I. Kraszewski przemówił w krótkich wy­
razach przypominając życiorys astronoma, który na 
półtorasta lat przed Newtonem odkrył toż prawo cią­
żenia i zapisał je w nieśmiertelnej swój księdze.

Towarzystwo całe podziękowało hr. Engestróm 
za urządzenie tego obchodu i mile spędzoną chwilę. 
Telegrafowano do Torunia przesyłając wyraz czci dla 
wielkiego męża, który nie tylko narodowi swemu, ale 
ludzkości zaszczyt przynosi.

Pierwszy raz od dawna wszystkie prowincye Pol­
ski i rozproszone po świecie jej dzieci, zjednoczyły się 
czcząc pamięć ziomka i naukową jego zasługę. Mimo­
wolnie myśl się przenosiła do Torunia, Warszawy, 
Krakowa i Lwowa, do mnóstwa mniejszych miast na­
szych, w których taż uroczystość w tój samej godzinie 
obchodzoną była — i tysiące serc jedno wzruszało u- 
wielbienia uczucie.

Dla upamiętnienia czterechsetletniej rocznicy uro­
dzin Kopernika zapowiada warszawski Tygodnik 
ilustrowany, iż prenumeratorowie jego otrzymają 
w końcu miesiąca marca rb. jako premią bezpłatną 
popiersie Kopernika, wyjęte z obrazu Matejki w drze­
worycie wielkiego rozmiaru, odbitym na welinie; Kłosy 
zaś poświęciły cały swój ostatni numer wyłącznie Ko­
pernikowi. I tak znajduje się na pierwszej zaraz stron­
nicy portret jego według ryciny Falka, dalej dwa wi­
doki baszt frauenburgskich, które mu za mieszkanie 
i za obserwatoryum służyły, pomniki wzniesione na 
jego pamiątkę w Warszawie i Toruniu, nareszcie wielki 
drzeworyt kompozycyi p. Andreollego, z podpisem: 
Mikołaj Kopernik, jego poprzednicy i następcy. Jest 
to rycina jedna z najpiękniejezych, jakie polskie drze- 
worytnictwo kiedykolwiek wydało. „Kompozycya pełna 
siły, trafności i wrykończenia — pisze o niej Gazeta 
Warsz awska — przedstawia Kopernika siedzącego 
w środku obrazu i wykładającego swoją naukę ugru­
powanym koło niego ludziom, którym astronomia naj- 
więcój po nim i przed nim winna. Na prawo mistrza 
najbliższy niego stoi Laplace, obok siedzi Newton, za 
tym Tycho-Brahe, na lewo Galileusz, Gdańszczanin 
Heweliusz, Bradley, Kepler i Śniadecki.' Z tyłu na 
drugim planie na prawo Ptolomeusz i Hipparch, na 
lewo jeszcze bardziój w tył usunięci, oprócz Mojżesza, 
bezimienni badacze nieba: egipski i indyjski, w lżej­
szym trzymani tonie, jakby mgłą pomroką wieków’ 
osłonieni, a przed nimi już wyraźniejszy w zarysach 
Chińczyk Czau-Kong, pierwszy badacz gwiazd i ich 
ruchu, o którym z nazwiska historya wspomina. Za 
Kopernikiem siedzi, notując w księdze, Wojciech z Bru­
dzewa, pierwszy jego we wszechnicy krakowskiój nau­
czyciel astronomii. Niepodobna nam wchodzić w szcze­
góły obrazu, bo to obraz zupełny, bardzo szeroko ob­
myślany i dzielnie narysowany, opisywać figur głównych, 
portretowanych starannie, posadzonych lub postawio­
nych ze swobodą i prawdą, wyliczać akcesoryów skła­
dających się z ksiąg a przedewszystkióm z narzędzi 
astronomicznych, zwłaszcza owych pierwiastkowych 
drewnianych, które Kopernikowi służyły do jego ba­
dań, mających stwierdzić wielką jego teoryą; opisywać 
tego nie będziemy; wchodząc bowiem w szczegóły, 
moglibyśmy bardzo wiele napisać, możeby się znalazły’ 
i krytyczne uwagi co do siedzącej postaci Kopernika, 
którego twarz pełna uniesienia i prawie ascetyzmu 
naukowego, jest pięknie pomyślana, chociaż sportreto- 
wana. Ale niech żadne zarzuty, chociażby najdrobniej­
sze, nie każą ani na chwilę tego zadowolenia, jakie 
nam ten obraz sprawia. Kompozycya to szeroko po­
jęta, pełna bogactwa i rozmaitości, a jednak zachowu­
jąca jedność konieczną w owóm skupieniu ducha słu­
chaczy mistrza, w owej uwadze przez każdego inaczej 
wyrażonej, ale we wszystkich jednej. Na obrazie jako 
rytownicy podpisani są pp. Styfi i Holewiński.“

Tyle co do drzeworytów. W numerze tym mieści 
fcię jeszcze życiorys wiekopomnego astronoma pióra K. 
W. Wójcickiego; artykuł p. Kramsztyka: „Astronomia 
przed i po Koperniku“, opisy Frauenburga, ciekawe 
wiadomości o pomnikach i uroczystościach koperniko- 
wych i dwa poemata: długa kantata Deotymy i krótki 
hymn A. E. Odyńca. Wydawca Kłosów wysłał nu­
mer ten w odpowiedniój liczbie egzemplarzy do Kra­
kowa i Torunia, gdzie miał być rozdawany członkom 
obchodu jubileuszowego.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył lekarzowi praktycznemu dr. Schneider w Ra­

wiczu nadać tytuł radzcy zdrowia.

........—gs»» ffiT»n ------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wrocław, 20 lutego.
(Obchód jubileuszu Kopernika. — Zabiegi Niemców około podo- 
bnój uroczystości. — Bójka. — Sekcya medyczna w Tow. Lit. 

Słów. — Kółko kupców Polaków. — Zapusty.)
(W. J.) Chcąc i tutaj obchodzić 4001etnią roczni­

cę urodzin naszego Kopernika w sposób uroczystości 
podobnój odpowiedni, przełożyło „Towarzystwo Litera- 
cko-Słowiariskie“ swoje posiedzenie z soboty na środę; 
podobnie uczyniło „Kółko towarzyskie“ akademików — 
Polaków. Ponieważ zaś Towarzystwo przemysłowe z 
jednćj strony posiedzenia nadzwyczajnego w dniu tym 
dla braku lokalu urządzić nie mogło, z drugiej zaś 
było rzeczą [najstósowniejszą a niemal konieczną, iżby, 
jak wszędzie, tak i tutaj połączyły się przy tak wznio­
słym obchodzie wszystkie polskie towarzystwa, przeto 
zarządy wyżej wzmiankowanych Towarzystw akademi­
ków — Polaków, uwzględniając to, zaprosiły członków 
Towarzystwa przemysłowego na te nadzwyczajne po­
siedzenia „Towarzystwa Literacko - Słowiańskiego “ i 
„Kółka“.|

W jednóm z większych audytoryów przeznaczo­

nych raz na zawsze na posiedzenia Tow. Lit. Słów, a 
przyozdobionem tym razem obrazem Kopernika, podaro­
wanym Towarzystwu przez szanownego kuratora prof. 
Nebringa, zebrała się znaczna liczba uczniów uni­
wersytetu i przemysłowców. Po zagajeniu posiedzenia 
przez prezesa pana Chlebowskiego, który w kil­
ku słowach wyłuszczył powód tego nadzwyczajnego 
posiedzenia, odczytał rozprawę swoją o Koperniku je­
den z członków Towarzystwa, którego nazwiska na 
własne jego życzenie nie wymieniam. W odczycie tym 
skreślił nam szanowny prelegent nie tyle bieg życia 
naszego nieśmiertelnego rodaka, ile raczej jego chara­
kter, jego działalność jako Polaka — i wykazał w koń­
cu, iż Niemcy go sobie bezprawnie przywłaszczają — 
gdyż Kopernik Niemcem nie był i być nim nie chciał, 
jak to na każdym uwydatnił kroku.

Następnie po odczytaniu przez p. Stan a własne­
go utworu poetycznego, napisanego na cześć Koper­
nika, zamknął prezes posiedzenie.

O godzinie 8 zebrali się znowu wszyscy na po­
siedzenie Kółka, gdzie się aż do późnój nocy ochoczo 
bawiono.

Uczniowie uniwersytetu narodowości niemieckiej 
chcieli również obchodzić tę uroczystość i w tym też 
celu ogłosili w ostatnią sobotę zebranie w auli uni­
wersyteckiej. — Na toż zebranie zaprosili również i 
Kółko, które jednakże odmowną dało na to odpo­
wiedź, już dla tego samego, iż podobną uroczystość u- 
rządzało Tow. Lit. Slow. Chcieli prawda uczcić Niem­
cy Kopernika jako męża nauki, lecz to był dopiero 
projekt postawiony od kilku, !a wątpię zresztą, czyby 
gdyby rzeczywiście projekt ten przeszedł, obyło się 
następnie przy kuflach piwa — gdyż toby najniezawo- 
dniój nastąpiło — bez różnych wycieczek przeciwko 
narodowości męża, którego pamiątkę miano obchodzić. 
Lecz mniejsza o to. Dość, że Kółko udziału odmó­
wiło; —• lepiój się tóż stać nie mogło. Po długich bo­
wiem debatach, sprzeczkach i kłótniach, które całą po­
trwały godzinę, przyszło w końcu do tego, iż — nic 
nie uradziwszy, zebranie rozwiązano. Krzyku naro­
biono wiele, a w końcu do niczego nie przyszło.

Jakby dalszy ciąg owych kłótni i ostatecznego za­
kończenia owych obrad odbyła się tu na ulicach Wro­
cławia scena, która zapewne nie tak prędko się powtó­
rzy. Towarzystwa bowiem niemieckich akademików 
nie ograniczają się tylko, jak to donosił korespondent 
z Lipska do Dziennika, na piciu i na walkach z 
sobą, lecz także na bójkach z publicznością. Nie wie­
dzieć z jakiego powodu rozpoczęła się tu w zeszłą so­
botę około 10 godziny wieczorem jedna z podobnych 
scen przed pewną restauracyą. Akademicy — Niemcy 
nie mogąc podołać coraz liczniejszój publiczności, uciekli 
się do swój broni — do rapirów, któremi ciężkie stro­
nie przeciwnćj zadawali rany. Lecz to wszystko nic 
riie pomogło i w końcu widzieli się nasi rycerze zmu­
szonymi, zamknąć się w owym lokalu i ograniczyć się 
na walce odpornej. Dopiero od wach złożony z kilku­
nastu ludzi zdołał zakończyć ową skandaliczną scenę, 
w którćj akademicy (pomimo swych rapirów) najzupeł­
niejszą ponieśli porażkę.

W towarzystwie literacko-słowiańskiem utworzyła 
się w ostatnich czasach sekcya medyczna, celem ucze­
nia się terminologii polskiój. Chociaż dotychczas se­
kcya ta jeszcze urzędowo z towarzystwem się nie po­
łączyła, to jednakże żadnej już dzisiaj nie ulega wą­
tpliwości, że połączenie to w tych już dniach nastąpi. 
Utworzenie sekcyi tej będzie zapewne z wielką dla 
języka naszego korzyścią, a dziwić się tylko trzeba, że 
nie istnieją tutaj inne również pożyteczne sekeye, jak 
sekcya historyczna i prawnicza. Być może, iż z cza­
sem pomyślą tu historycy i prawnicy Polacy o czemś 
podobnem.

Jak się dowiaduję zamierzają urządzić tu osobne 
kółko Polacy poświęcający się zawodowi kupieckiemu. 
Wczoraj odb\ło się pierwsze posiedzenie; o przebiegu 
jego żadnej dotychczas nie mogłem zasięgnąć wiado­
mości. O pożyteczności podobnego kółka nie można 
nic jeszcze dzisiaj powiedzieć, gdyż nie jest jeszcze 
znany cel jego.

Zapusty miną tutaj dla Polaków bardzo spokojnie. 
Towarzystwo przemysłowe chcialo wprawdzie urządzić 
w przyszły wtorek zabawę, lecz dla braku lokalu nie 
da się to przeprowadzić. Widać przynajmniój dobre 
chęci, które także wiele znaczą.

Berlin, 20 lutego.
[Jubileusz Kopernika w Berlinie. — Niecne potwarze. — Wieści 

z sejmu].
(1) Pamiątka Kopernika, poruszająca nie tylko 

świat polsko-słowiański, ale w ogóle cały świat uczony 
wszystkich narodowości, stała się także przedmiotem 
poważnej uroczystości Polaków, a mianowicie polskiej 
młodzieży kształcącej się w Berlinie. Mówię o aka­
demikach i towarzystwie naukowćm akademickióm, 
które wczoraj, o ile czas, miejsce i okoliczności tego 
dozwalały, skromnym, lecz nie mniej uroczystym, a z 
pewnością wielkiego rodaka naszego godnym obcho­
dziło 400-letnią rocznicę aktem.

Uroczysty obchód rozpoczął się wykładem, w któ­
rym autor dobitnie i ściśle naukowo, dając krótki ży­
ciorys astronoma, rzucając potóm poglądy na wiedzę 
astronomiczną przed Kopernikiem, wykazał jasno i po­
jętnie wielkie znaczenie, stanowczy wpływ, jaki wy­
warł na dalszy rozwój astronomii, błąkającój się przez 
tysięczne lata po manowcach zabobonów i guseł.

Po tym wykładzie, o którym zresztą tylko jedno 
krążyło zdanie jak najpochlebniójsze, nastąpiły śpiewy 
solo z towarzyszeniem fortepianu, duety, chóry, również 
produkeye na skrzypcach, deklamacye itp. Wielki en- 
tuzyazm wywołała piosnka dziś w kołach tutejszych 
akademickich bardzo popularna, a napisana nie dawno 
temu z powodu uroczystości rocznicy założenia towa­
rzystwa naukowego na wzór i melodyą piosnki: „Chło­
pek ci ja,-‘ która vice-versa zaczyna się od słów:

„Akademik ci ja 
Wesół w każdój porze itd.“

Nie będąc upoważnionym do publikacyi, do któ­
rej zresztą nie tu miejsce, przestaję na dwóch tych 
wierszach z dodatkiem tym, że autorowi dowcipnój a 
trafnój tej poezyi, p. Lu.... huczne wygłoszono „niech 
żyje.“ Tak więc bawiono się pięknie, bawiono się po­
ważnie, a dorastające pokolenie elałe dowód, że Koper­
nika zasługi nieśmiertelne godnie, nie tylko cenić, ale 
i ocenić jest zdolne.

Przedewszy8tkiem zaś z przyjemnością zaznaczyć mi 
trzeba, że towarzystwo naukowe akademickie, dzięki 
energii, oględności i koncentracyi sił dobranych w każ­
dorazowym zarządzie, jako nie mniój czynnemu dzia­
łaniu członków, zajmuje stanowisko o tyle wznioślejsze 
i stateczniejsze, o ile charakterystyczną cechę jego dzia­
łalności tworzą pojęcia czynu, postępu i jedności.

Nadmienić także wypada o towarzystwie przemy- 
8łowóm, które, nie mogąc samodzielnym święta naro­
dowego obchodzić aktem, przyłączyło się w małój czę-

ści do towarzystwa akademickiego. I tak reprezentowana 
była wszelka młodzież polska, nawet ta, która, zdaje 
się, najmniój jeszcze poznała błogie skutki łączności: 
młodzież kupiecka.

Lecz — jak właśnie teraz się dowiaduję — świę­
cili także rocznice Kopernika i starsi narodu, ojcowie 
i reprezentanci nasi, posłowie. Szczegóły jednakże pa- 
miątkowój ich zabawy nie są mi wiadome.

Ze strony Niemców w Berlinie na rzecz pamiątki 
tej nic się, o ile wiem, nie stało.

Uświęcili oni dosyć przeddzień uroczystości absur­
dami o niemieckim astronoma pochodzeniu. Bo Kopernik 
znaczy Kupferschmied, ergo Niemiec; sławna logika! 
Zbijać podobne zaciekłości i wybryki argumentami — 
dziś dla nas byłoby śmiesznóm. Wystarcza nam zu­
pełnie, że Kopernik sam mienił się być Polakiem, — 
ma nazwisko polskie, a ostatecznie, że oddają go nam 
wszystkie narody i wszyscy uczeni świata z wyjątkiem 
prusko-niemieckich hofhistoriker’ów i national-liberałów. 
Ale czegóżby ci panowie dziś nie chcieli napiętnować 
stemplem germanizmu? Nie omylę się utrzymując, że 
wszystko, cokolwiek w świecie, pewne ma znaczenie. 
A zatóm zostawmy im zabawkę, a wierzmy i czyńmy 
nasze.

Pojawiły się w prasie tutejszej potwarcze wieści o 
griinderach polskich zasiadających w’ sejmach niemie­
ckim i pruskim. W izbie deputowanych wymieniano 
nawet liczbę sześciu. Podlejszego i nikczemniejszego 
fałszu wymyśleń niepodobna. Już to nie ma błota, któ- 
regoby nationał-liberały nie podjęli i na nas nie rzucili. 
Zresztą jest to charakterystycznóm zjawiskiem, że pe­
wne sfery, doznawszy porażki moralnej, albo raczej bę­
dąc przekonane o swój niemoralności, podchwytują 
wszelkie plotki i on dit, aby niemoralność swą w mniój 
jaskrawóm przedstawić świetle. Alles echt deutsch, mo- 
ralisch, sittlich, ernst.

W sejmie pruskim toczyły się dziś rozprawy nad 
funduszami prowincyonalnemi. Sum jednakże jeszcze 
nie oznaczono. Ale zadziwiającą poniekąd, że i Księ­
stwu ma się jakiś pflichttheil dostać! Obrady nad bud­
żetem ministerstwa oświecenia może jutro, a może w 
początku przyszłego tygodnia dopiero się rozpoczną.

NIEMCY.
* Berlin, 20 lutego. Obiedwie Izby sejmu 

pruskiej monarchii odbyły dzisiaj posiedzenia. W Izbie 
deputowanych wniósł minister skarbu projekt o umo­
rzenie niektórych długów państwa z nadwyżki docho­
dów, którój jeszcze dokładnie podać nie może, ale która 
z pewnością' najmniój 20 milionów wynosić będzie. 
Do nadwyżki tój przyczyniła się najwięcój opłata stem­
plowa, która obliczona tylko na siedm milionów, przy­
niosła przecież czternaście milionów. Następnie admi- 
nistracya kopalń przyniosła około sześć milionów nad­
wyżki. Rząd zamierza użyć tój nadwyżki na korzyść 
kraju, jego przemysłu i handlu, i dla tego wnosi, aby 
Izba uchwaliła 12,774,000 tal. na umorzenie długów 
państwa, a mianowicie cztero i pół procentowej poży­
czki, która spłacona zmniejszyłaby państwu 521,861 
tal. rocznych wydatków na procenta. Minister skarbu 
prosi Izbę, aby jak najprędzój załatwiła tę kwestyą i 
zaraz po rozdaniu drukowanego projektu przystąpiła 
nad nią do uchwały. Następnie wniósł deputowany 
Schorlemer-Alst interpelacyą, zapytując rząd, czy w 
tój kadencyi jeszcze wniesie projekt do prawa, zalicza­
jący dziki do kategoryi drapieżnych zwierząt, które 
każdemu na gruncie swym zabijać będzie wolno. Mi­
nister rolnictwa odpowiedział na tę interpelacyą, że 
projekt podobny nie zdaje się być praktycznym i rząd 
inny przedłoży projekt tej dotyczący kwestyi prawdo­
podobnie w obecnej jeszcze kadencyi, a zdaniem mini­
stra najlepiój byłoby rzecz całą odroczyć aż do przed­
łożenia ogólnego prawa o myśliwstwie, które niebawem 
wypracowanóm będzie. Na tóm ukończyła się interpe- 
lacya i Izba przystąpiła do obrad nad upasażeniem 
związków prowincyonalnych. — Izba panów’ rozpoczę­
ła swe posiedzenie dopiero po 1 godzinie, a rozprawy 
jój dotyczyły wniosków komisyi do spraw rolnictwa, 
nie budzących szerszego interesu. Izba panów ma na 
jutrzejszóm posiedzeniu wybrać dwóch członków do 
komisyi śledczej, którymi wedle Kreuz-Zeit. mają 
być pp. Tettau i dr. Baumstark. Co do tój komisyi, 
do którój lada dzień należy się spodziewać mianowa­
nia czterech członków ze strony rządu, a których na­
zwiska nieznane są dotąd, to dzisiejsza National- 
Zeitung ważną nader przynosi wiadomość, a zwła­
szcza, że za nim komisya śledcza rozpocznie swą czyn­
ność, przedłoży rząd sejmowi projekt nadający komisyi 
atrybucye sądowe t. j. moc aresztowania i przesłuchi­
wania świadków. Jeżeli wiadomość ta się potwierdzi, 
co jest prawdopodobnóm, to komisya będzie w możno­
ści zbadania rzeczy całój w najdrobniejszych jój szczegó­
łach i przedłożenia następnie Izbie sprawozdania takiego, 
jakiego ogólna opinia się domaga, a mianowicie wykry­
cia i udowodnienia wszelkiego nadużycia dotyczącego 
sprzedajnych lub bezprawnych koncesyi na budowę ko­
lei w pruskiój monarchii.

Wiadomościom podawanym przez niektóre dzien­
niki o niezadługióm zamknięciu sejmu i powołaniu par­
lamentu, przeczą półurzędowe organa i twierdzą, że 
dotąd żadna jeszcze pod tym względem nie zapadła u- 
chwała.

Komisya do projektów kościelno-politycznych obra­
dowała na wtorkowem swem posiedzeniu nad proje­
ktem o wystąpieniu z kościoła i przyjęła ostatecznie 
pierwsze trzy paragrafy w następującem brzmieniu: 
§. 1. Kto chce wystąpić z kościoła, do którego dotąd 
należał, powinien oświadczyć swój zamiar osobiście 
przed sędzią, w którego okręgu zamieszkuje, bez ró­
żnicy czy występując z kościoła do którego dotąd 
należał, wstępuje do innego, ozy nie. §. 2. (Przy­
jęto wedle projeku bez żadnój ,Zmiany.). §. 3. ibędzia 
powinien spisać protokół odnośny do tego aktu i prze­
słać odpis protokółu przełożonym gminy tego kościoła, 
do którego występujący z kościoła dotąd należał. 
Oświadczenie o wystąpieniu z kościoła nie ma żadnego 
prawnego znaczenia jeżeli po upływie 4 tygodni a przed 
upływem 3 miesięcy nie postara się występujący oso­
biście lub przez swego pełnomocnika o odnośny przez 
sędziego potwierdzony dokument. Z doręczeniem do­
kumentu przez sędziego występuje się z kościoła, a 
sędzia powinien uwiadomić dozór kościelny o dniu, w 
którym występujący z kościoła otrzymał spisane przed 
sędzią oświadczenie.

Przed niejakimś czasem donosiliśmy o przekrocze­
niu przez Moskali pruskiój granicy od strony Szląska 
przy młynie Kuna i zabiciu przez nich pruskiego u- 
rzędnika. Obecnie donosi Nordd. Al lg. Z tg., że 
rząd rosyjski chcąc dać satysfakcyą wyznaczył ze swój 
strony do komisyi mającój się zająć dokładnenr zbada­
niem całój sprawy, jenerała Hahna, naczelnika ko­
mory Krulowa i Kleckela brygadyera straży nad-

granicznój; ze strony pruskiój wchodzi w skład komi­
sy i śledczój tylko radzca ziemiański Solger.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 18 lutego. Wspominaliśmy już p0 

krotce o posiedzeniu wczorajszóm wydziału konstytu- 
cyjnego, na któróm poseł Gołuchowski zapowiedział, 
iż Polacy nie mogą brać udziału w obradach nad "re­
formą wyborczą. — Oświadczenie to brzmi dosłownie-. 
„W naszym kraju wszyscy dzielą przekonanie, które 
i my już objaśnili przy rozprawach nad ustawą o wy­
borach z konieczności, że ta reforma wyborcza bez na­
ruszenia praw sejmów krajowych, nie może być uchwa­
loną, a w razie przeprowadzenia jój, stanowiłaby zła­
manie konstytucyi. Z tego powodu nie dziwcie się 
panowie jeśli ja dziś w imieniu mojóm i moich kole­
gów oświadczę, że my nie uważamy się za uprawnio­
nych do brania udziału w rezprawach nad reformą 
wyborczą i że w niój udziału brać nie będziemy.“ Po 
tóm oświadczeniu opuścili Polacy — jak wiadomo, salę i 
obrad.

W dzień przedtem t. j. w niedzielę odbyło kolo 
polskie dwa posiedzenia, na których był obecnym hr. 
Gołuch owski. Rozprawry obracały się około kwe­
styi, czy delegacya galicyjska ma opuścić radę pań­
stwa. Dr. Zyblikiewicz był zatem, aby członko­
wie galicyjscy komisyi konstytucyjnój brali udział w 
jój naradach, protestując przeciw zamiarom pogwałce­
nia praw sejmowych z pomocą reformy wyborczej. Po­
litykę dr. Zyblikiewicza potępili stanowczo książę 
Adam Sapieha, Grocholski Czerkawski i 
Smarzewski. Pan Grocholski domagał się 
natychmiastowego opuszczenia parlamentu, w którym 
większość wywiera nie tylko wpływ zgubny na cały 
gabinet, lecz także i na prezydenta Hop fen a, który 
na sobotnióm posiedzeniu odesłał najnielegalniój pro­
jekt reformy wyborczój do komisyi konstytucyjnój, nie 
pozwalając posłom obeznać się dokładnie z wnioskiem 
rządowym. Za pozostaniem w Radzie państwa przema­
wiał tylko poseł Firlej i Sawczyński; pierwszy 
dla tego, że trzeba słuchać zwierzchności, drugi, że de­
legaci otrzymali od sejmu mandat do reprezentowania 
państwa. Hr. Gołuchowski dawał z swój strony do 
zrozumienia, że Polacy cieszą się dotąd sympatyami 
monarchy; utracą je jednakże, skoro opuszczą Radę 
państwa. Mimo tego wszystkiego koło uchwaliło zna­
czną większością głosów, aby nie brać udziału w obra­
dach wydziału konstytucyjnego, dokąd, jak wiadomo, 
odesłano reformę wyborczą. Nazajutrz po tóm posie­
dzeniu złożył poseł Grocholski powyższe oświadczenie.

Co do tego, czy Polacy mają zupełnie ustąpić z 
Rady państwa i tym sposobem uczynić zadość uchwa­
le grudniowej, nic jeszcze nie powzięto stanowczego.

Na posiedzeniu Rady państwa d. 18 b. m. zjawili 
się polscy delegaci. Na posiedzeniu tóm zawezwał rząd 
do wyboru do delegacyi wspólnych, które zwołane zo­
staną na dzień 2 kwietnia.

Następnie rząd przedkłada projekt ustawy wzglę­
dem zapomogi głodowej dla niektórych oko­
lic Galicy i w kwocie 50,000 złr., mającój się udzie­
lić tytułem darowizny. Takiój samej kwoty żąda mini­
ster dla Galicyi jako nieprocentowanój pożyczki.

Prezydent odczytuje pisma posłów kraińskich, któ­
rzy postradali mandaty i oświadcza, że remonstracye 
tych posłów nie mogą zmienić stanu rzeczy.

Projekta kolejowe odesłane zostały do komisyi spe- 
cyalnych.

HISZPANIA.
* Madryt, 17 lutego. Wczoraj zamieściliśmy 

na tóm miejscu spisany własną ręką króla Amadeusza 
akt tegoż abdykacyjny, dziś zamieszczamy odpowiedź 
Zgromadzenia narodowego, przesłaną odjeżdżającemu 
królowi. Opiewa ona:

Zgromadzenie narodowe do JKMsci króla Ama­
deusza I.

Najjaśniejszy Panie! Wszechwładne kortezy na­
rodu hiszpańskiego przyjęły z głębokim szacunkiem 
wymowne WKMości orędzie, i w tegoż rycerskich sło­
wach pełnych zacności, loalności i poczucia honoru 
nowy dostrzegły dowód owych podniosłych przymio­
tów jakie zdobią umysł i charakter WKMości, tudzież 
niekłamanego przywiązania do tój drugiój Waszój Oj­
czyzny — do tego kraju, który szlachetny i odważny, 
zabobonnie niemal miłujący swą godność, heroicznio 
prawie przywiązany do swój niepodległości, niezapomni, 
nigdy niezapomni, że WKMość byłeś jego naczelni­
kiem, uosobieniem jego wszechwładztwa, najwyższą po­
wagą w obrębie praw jego, i niemoże nigdy zapomnieć, 
że składając hołd WKMości, czci samego siebie.

Najj. Panie! Kortezy pozostały wierne powierzo­
nym im przez wyborców mandatom, stały silnie na 
straży prawa, reprezentującego za pośrednictwem 
konstytucyjnych kortezów wrnlę narodu. We wszystkich 
ich czynnościach, we wszystkich uchwałach, kortezy 
zachowały się w granicach przysługujących im prero­
gatyw i szanowały wolę WKMości, tudzież prawa, 
przysługujące na mocy aktu konstytucyjnego WKMści.

Równocześnie z ową wyraźną i uroczystą prokla- 
macyą, z powodu którój nie można nigdy uczynić od- 
powiedzialnemi kortezów za obecne przesilenie (prze­
silenie, które będziem usiłowali silną rozwiązać dło­
nią) równocześnie z tą proklamacyą oświadczają je­
dnogłośnie kortezy, iż WKMość byłeś im wiernym, 
wiernym stróżem obowiązków winnych Izbie, wiernym 
przestrzegaczem przysięgi złożonój w chwili, w którój 
z ręki narodu odebrałeś koronę hiszpańską; wielka to 
i wiekopomna zasługa w oczach, w których dyktatury 
i zamachy stanu nęcą tych kilku wybranych, którym 
pozwolono pozostać na swych tronach do pochwycenia 
w swe dłonie władzy absolutnej.

W cichóm ustroniu pięknój swój ojczyzny będziesz 
mógł W. K. Mość powiedzieć sobie z czystóm sumieniem 
że> [gdyby jakakolwiek potęga ludzka zdołała bym 
powstrzymać niczem niecofnięty bieg wypadków,
K. Mość posiadająca tak wysokie wykształcenie kon­
stytucyjne i tyle uszanowania przed prawem z pewno­
ścią byłbyś ów cel osiągnął. Kortezy z swój strony 
przesiąkłe tą prawdą nie cofnęłyby się przed żadni 
ofiarą, aby spowodować W. K. Mość do cofnięcia ab" 
dykacyi. — Znając atoli stały i niezłomny charakter 
W. K. Mości nie kuszą się o to i miasto tego wszel»' 
kich dołożą starań, aby skupić w swóm ręku najwy2 
sza władzę, okiełzać grożące obecnemu położeniu 
wioły, uratować domokracyą będącą podstawą naszego 
życia państwowego, uratować wolność, duszę naszycn 
prawnych stosunków, naród uratować, uratować ojczy' 
znę, na którój ołtarzu gotowiśmy złożyć to wszystko» 
co posiadamy. . .

W daleko trudniejszem położeniu byli nasi ojm* 
wie na początku tego stulecia, a przecież wyszli zwy 
cięzcami, gdyż ożywiały ich te same idee. Hiszpan 
ujrzała się przez własnych opuszczona królów, zala



wojskiem nieprzyjacielskióm, a kortezy zagnane na wy- . 
pe samotną, zdającą reprezentować ostatni kawał nie­

podległej ziemi hiszpańskićj — a tu właśnie kortezy 
pje tylko uratowały ojczyzną, lecz na gruzach obalo­
nego przestarzałego porządku ustaliły porządek nowy.

Skoro tylko zażegnane zostaną niebezpieczeństwa,
9 pokonane przeszkody i trudności, jakie są . nieodzo­
wne w każdym przejściowym okresie, naród hiszpański, 
który tak długo, jak długo W. K. Mość pozostaniesz 
wpośród niego, nie przestanie okazywać tej lojalnćj 
czci i tego szacunku, na który W. K. Mość wraz z 
3wa cnotliwą małżonką i dziećmi zasłużyłeś — ofiaruje 
yyf K. Mości w przyszłości nie koroną wprawdzie, 
lecz za to inną godność — godność obywatela wiel­
kiego i wolnege ludu.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 20 lutego. Wielka rada kantonu Thurgau
'pochwaliła jednozgodnie wystąpienie rządu przeciw ks. 
biskupowi Lachat; kilku duchownych katolickich na­
desłało protestacye przeciw’ nakazowi, który wszelkiej 
dalszej urządowój z ks. biskupem Lachat komunikacyi 
zakazuje.

Dublin, 20 lutego. Prokurator jeneralny oświad­
czył po uwolnieniu ks. biskupa z Duggan, że rząd nie 
będzie tymczasowo dalszego prowadził śledztwa przeciw 
osobom, obwinionym o wpływanie na wyborców.

Lisbona, 19 lutego. Na posiedzeniu kortezów 
zwrócił margrabia d’Avila uwagą na to, że w obec wy­
padków hiszpańskich konieczna, aby zastanawiono sią 
nad środkami, któreby mogły niezależność Portugalii 
i jego instytucyi ochronić od uszczerbku.

Bukareszt, 19 lutego. Izba deputowanych przy­
jęła podatek od trunków’ gorących, zarazem jednak 
uchwaliła,, aby w gminach wiejskich prawo wyszynku 
trunków gorących służyło tylko Rumunom, posiadają­
cym polityczne prawo wyborcze.

Nowy York, 20 lutego. Prezydent Grant przyj­
mował deputacyą murzynów, domagającą sią, aby po­
wstańcom na wyspie Kubie przyznano prawa strony 
wojującej. Prezydent odpowiedział, że uczyni, co w je­
go bądzie mocy i co jest zgodnćm z jego obowiązka­
mi. — Toczona w nowszych czasach pomiądzy Stana­
mi Zjednoczonemi a Hiszpanią korespondencya w spra­
wie wyspy Kuby ma być ogłoszoną tylko na żądanie 
kongresu.

Ostataale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królowa

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 lutego:

HOTEL FRANCUZKI. Zakrzewski z Koźmina, Brodowski z 
Psar, Urbmowski z żoną z Turostowa, hrabia Łubieński z 
Królestwa Polskiego, Blociszewski z żoną z Klon, Swinar- 
ski z Jaszkowa, Dobrzycki z Bąblina, Żółtowski z Betko- 
wa, Urbanowski z Soboty, Dr. Broeckere z Śremu.

HOTEL PARYZKI. Ks. proboszcz Jordan z Niepruszewa, Ru­
dnicki z Leszna, Grabowski z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Ks. Kuligowski z Kcyni, p. Kutzner z Pi- 
jauowic, Gąsiorowski z Zberek.

HOTEL BERLIŃSKI. Hr. Łubieński i Michałowski z Wronek, 
Kr jewski z Zawór, Konopacki z Drezna, Chosłowski z żo­
ną z Górzna, ks. prób. Szczygielski z Dusznik, Gładysz z 
Pierzchną, Jarnatowski z Główny, Warliński z Gniewkowa, 
Petryk z Chyb.

HOTEL EUROPEJSKI. P. Skrzydlewska z Lechlina, Neumana 
i Ciołkowski z żoną z Królestwa Polskiego, pani Wolnie- 
wicz z Dębieza, Żychliński z żoną z Twardowa, Rychłowski 
z żoną z Drobnina, Modlibowski z żoną z Zwierzyna, hrabia 
Szółdrski z Rostworowa.

innemi gośćmi swoją wieśniaczą sadzał rodzinę.
Gorąca miłość ojczyzny cechowała ś. p. księdza Marcina 

w każdym kroku, czynie i słowie. Było to w czasie, kiedy 
Koźmin zadrgał życiem, a świeżo założone Towarzystwo prze­
mysłowe oddziałało żywo na wszystkie warstwy społeczeństwa 
Koźmina i okolicy. Ś. p. ks. Marcin dla ważnych przyczyn nie 
mógł otwarcie stanąć na czele towarzystwa, to tóż wielu sobie 
zjednał nieprzyjaciół. Ale w krótce poznano jednak pobudki, 
które go wstrzymywany od połączenia się z towarzystwem, a 
gdy przekonano się, że ś. p. ksiądz Marcin jakkolwiek nie by 1 
czionkiem towarzystwa, wszakże chętnie je wspierał swojóm do­
świadczeniem, które był zebrał jeszcze w Inowrocławiu przy za- j 
łożonćm przez siebie Towarzystwie czeladzi katoliekiój, wszyscy 
odmienili swe zdanie. Pamiętam jak raz namawiał jednego z 
członków, aby w towarzystwie powiedzieć o zasługach ś. p. 
Karola M .rcinkowskiego, i aby w ten sposób jak największą 
liczbę członków zjednać Towarzystwu pomocy naukowój. Kiedy 
w Koźminie umarł żołnierz z roku 1831 Kazimierz Dahlen, ś. p. 
ksiądz Marcin, nie szczędził kosztów ni starań, by mu wspaniałą 
oddać ostatnią przysługę. A nad grobem, gdy stanął i w sło­
wach pełnych namaszczenia opowiedział życie i zasługi zmar.e- 
go, poruszył do głębi serca licznie zebranych słuchaczy, że 
wszystkich piersi łkaniem zadrżały. Ale i ś. p. ks. Marcin nie 
mógł mówić dłużej, bo łzy i rozczulenie dalszą mu mowę prze­
rwały. Takiemi bywały niemal wszystkie jego nauki i mowy, 
gdy bowiem uniósł się słowami i dobitneml wyrazy, karcił py­
chę, lub zachęcał do miłości bliźniego, to zazwyczaj na wskroś 
dobre i czułe serce brało górę nad wymową kaznodziei, że 
wśród łez dokończył nauki. Uprzejmy i ujmujący dla każdego 
kochany był od wszystkich. Wesoły i towarzyski, pożądanym 
był gościem u wszystkich rodzin, gdzie umiał się zastósować do 
każdego stanu i każdego stopnia wykształcenia nie utraciwszy 
właśeiwćj sobie powagi. Czuły na nieszczęście lub cierpienie 
bliźniego, niósł pomoc i pociechę, zanim jeszcze pomocy jego 
zażądano. Od składek ogólnych na cele szlachetne nie usuwał 
się nigdy; dawa wiele lecz dawał w skrytości, dla tego datki 
jego nie miały rozgłosu, a mniej go znający potępili go nawet 
Gdy ostatniemi czasy zbierano składkę na Oświatę ludową, są­
dzono także, że ou się usunął od składki; kilku nas zaledwie 
wiedziało, że skromne litery „K. M.“ na liście skladkujących 
„ksiądz Marciu“ znaczyły. Szanował każde przekonanie i każdą 
religią to też cieszył się szacunkiem i miłością, któremi go na­
wet innowiercy darzyli. Szczery i otwarty nie wytrzymał dłu­
go, gdy mu coś na sercu ciężyło, nie zwierzywszy się ota­
czającym. Ta też otwartość sprawiła, że mówił prawdę w oczy 
jakiegokolwiek ona była rodzaju. Ze światowych śpiewów lu­
bił najbardziej śpiew: „Gdy na wybrzeżu obcój ojczyzny“ ! nie­
raz słyszeliśmy go jak ze łzami w oczach piosnkę tę nucił. W 
kościele intonował najchętniej śpiew: „O Maryo moja, radość“, 
i najbardziój lubił, jak sam często mówił, kiedy mu śpiew ten 
podczas mszy jego śpiewano. " Gorącóm życzeniem jego było 
odwiedzić Częstochowę; gdym wybierał się w zeszłym roku 
w tamte strony, rzekł mu pamiętne słowa na pożegnaniu „Da­
wno już wybieram się na Jasną górę, za trzy tygodnie może się 
tam zobaczę my.“

Pan Bóg nie pozwolił mu oglądać oblicza Królowój Pol- 
skiój na ziemi, ale dusza jego prawa, już widzi je teraz w nie­
bie, a pamięć ś. p. księdza Marcina na zawsze w sercu naszera 
zostanie.

Września 19 lutego. (Nieszczęśliwe wypadki. — 
Pogrzeb. — Koncert. — Wyrok.)

Wostatnich czasach wydarzyły się w naszych stronach dwa 
nieszczęśliwe wypadki będące przestrogą i nauką, aby dzieci 
samych w mieszkaniach nie zostawiać.

Dnia 10 b. m. wyszedLrano wyrobnik Bogumił Ganski z 
Kołaczkowa pod Pobiedziskami na robotę na wieś i poruczył 
swych dwóch chłopców Bogumiła mającego 5$ i Rudolfa mają­
cego 4$ lat pieczy swój matce. Lecz i ta wyszła po interesie 
do sąsiedniego domu pozostawiwszy same dzieci bez żadnego 
dozoru w łósku tuż przy kominku stojącym, na którym się 
ogień palii. Dzieci ojca i babuni poszły ido kominka i zaczęły 
z ogniem igrać, nie spodziewająo się nierozumne, że się staną 
ofiarą niszczącego żywiołu. Wnet też zajął ogień koszulki nie­
szczęśliwych istot których ciała późniój na pół spalone przy 
komiuku znaleziono. Rozpacz ojca była wielka a wszelkie .śro­
dki przywrócenia do życia dzieci okazały się bezskutecznemu — 
W Bierzglinku pod Wrześnią wyszła pewna wyrobnica dnia 14 
b. m. po wodę do strugi niedaleko mieszkania jój płynącój :

dnia 18 bin. pod przewodnictwem radzey szkólnego i rządowe­
go p. Polte.

— * W Lesznie krąży adres dziękczynny dla posła La- 
skera który liczncmi ma być już okryty podpisami.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Pewnemu tutej­
szemu fotografowi skradziono część naczyni kuchennych. — W 
przeszłym tygodniu skradziono pewnemu młodemu człowiekowi 
z zamkniętego mieszkania 7 tal. i recepis pocztowy na 20 tal. 
Podejrzenie padlo natychmiast na młodą dziewczynę, którą w 
domu tym przed kilku dniami widziano, i która miała sposo­
bność zapoznać się bliżej z mieszkaniem poszkodowanego. Śle­
dztwo wykazało, że podejrzenie nie było płonnóm; przy odbytej 
rewizyi znaleziono przy nićj recepis, pieniędzy atoli ani grosza.

— * Sądy przysięgłych. Przedwczoraj sądzono nasam- 
przód sprawę robotników Jędrzeja Kanofy i Jana Szymań­
skiego poszlakowanych o kradzież u rzeźnika Kalmanna. Oska­
rżeni wypierali się zarzuconój im zbrodni, poszlaki atoli tak sil­
nie przeciw nim przemawiały, że sąd przysięgłych orzekł winę 
i skazał Szymańskiego na rok w domu poprawy, Kanofę zaś, 
który wielokrotnie już zasiadał na ławie oskarżanych na dwa 
lata.

Wdrugićj sprawie występowali robotnicy Wilhelm Gerb li ng 
i Karól Fromm oskarżeni o ciężkie znieważenie cielesne urzę­
dnika leśnego Konikiewicza ze Zwierzyńca pod Kórnikiem. Sąd 
przysięgłych nznal ich niewinnymi, nie można bowiem było spra­
wdzić, czy pomienioni oskarżeni są rzeczywiście tymi, co rzu­
cili sią na leśniczego, powalili go na ziemię i bili po głowie 
tak silnie, że zalał się krwią i był chwilę bez przytomności.

Ostatnia dnia tego sądzona sprawa nie przedstawiała nic 
ciekawego, oskarżony bowiem robotnik Grz es z ki e w icz przy­
znał się do zarzuconój mu kradzieży; skazanym został na lat 
dwa więzienia i utratą praw obywatelskich przez przeciąg dwu­
letni.

Nazajutrz t. j. 19 zasiedli na ławie oskarżonych robotnicy 
Franciszek Pawlak i Jan Wiatr oskarżeni o tak ciężkie znie­
ważenie cielesne Wojciecha Miłeckiego, iż tenże w skutek 
tego ducha wyzionął. Oskarżeni należą do tej klasy ludzi, któ­
rzy przy każdćj sposobności zrywają się do pięści i w zapamię­
tałości swój nie rzadko uciekają się do noża i tym podobnych 
zabójczych narzędzi. Przebi eg sprawy jest następujący:

W niedzielę dnia 10 listopada 1872 wieczorem spotkali 
obaj oskarżeni w drodze z Zalasowy do Garb Wojciecha Miłe­
ckiego z Garb. Jan Wiatr wszczął z Miłeckim bez najmniej­
szego ze strony tego ostatniego powodu sprzeczkę, w czasie 
którój Pawlak wydarł kij Małeckiemu i uderzył nim silnie po 
jego głowie. Następnie odrzucił kij, wydobył z kieszeni nóż i 
ranił kilkakrotnie nieszczęśliwego w głowę. Dobry przykład 
skutkował, za Pawlakiem bowiem począł i Wiatr żgać zemdla­
łego nożycami w brzuch i piersi, w skutek czego Miłecki po 
dwudniowych męczarniach ducha wyzionął. Obu zbrodniarzy, 
którzy głośno chwalili się z popełnionego czynu, uwięziono je­
szcze tej samej nocy.

Dziś usiłują oni wyprzeć się wszystkiego — nadaremno 
jednakże, poszlaki bowiem tak silnie przeciw nim przemawiają, 
że przysięgli bez namysłu wydali na nich wyrok potępienia. 
Skazano Wiatra na lat trzy cuchthauzu i utratę na tyleż lat 
praw obywatelskich. Pawlaka zaś za udział w tej zbrodni na 
lat dwa więzienia.

Obok tej sprawy sądzono dnia 19 b. m. drobną kradzież.
— * W twierdzy kijowskiej, jak donosi Ruski In­

valid, urządzoną została poczta gołębia, próby zaś i wyścigi 
gołębie, zeszlśj jesieni tamże urządzone, wypadły bardzo po- 
myśłuie.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 lutego Stoli­
cy św. Piotra w Antyochii; w kalendarzu słowiańskim Wróci- 
sława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 5, zachód o godzinie 5 
minut 24.

Dnia 22dutego 1382 założenie Częstochowy. — 1387 chrzest 
Litwy. — 1607 odnowiony rokosz Zebrzydowskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Gieitin poznańska 21 lutego.
Żyto: cena regulacyjna 52$ — na luty 52$, — luty- 

marzec 52$, marzec-kwiecień — na wiosnę 53ą|-, — kwiecień- 
maj 53-$$, maj-czerwice 53$

Oaowita cena regulacyjna 17$, — na luty 17$,
marzec 
lipiec -

17$, — kwiecień 17$, maj 18, — czerwiec
- na 
18$,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni. 21 lutego 1873 roku.

średnićj
pośledu.

Żyta ciężkiego 
■ średniego 
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
■ drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cen 
Koniczyny białej

Ceny.
N aj wyż. 

tal. sgr. fn
Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn

po 84 kil. 3 17 6 31 12 6 3 7 6
3 4 — 3 1 2 6 3 — _
2 28 9 2 27 — 2 25 —

80 • 2 7 — 2 6 — 2 5 _
2 3 9 2 3 6 2 2 6
2 1 3 2 — 1 29

74 - 1 27 6 1 22 6 1 20 _
1 26 — 1 21 3 1 20 _

50 ■ 1 5 — 1 2 — 1 — —
90 • 2 5 — 2 4 — 2 3 _

• . 1 28 9 1 27 6 1 26 3
74 • — — — — — — — — —
. • — — _ - — - — — —

— — — — — — __
70 • 1 27 6 1 26 3 1 25 _

100 • — 20 _ — 19 — — 17 —
90 • 1 24 — 1 23 — 1 22 6
90 - 1 12 6 1 11! 3 1 10 —

1 6 1 5 I 2 6
po 100 kilo. 16 — 15 — 1_ 14 — —

• ■ 18 I 14 1 12 — —

* Mąka. Berlin, 20 lutego, 
nro. 0 i 1 10$-10$, rżana Nr. 0 8$-8

Pszenna Nro. 0 11$-| tal. 
— Nr. 0 i l 7$-$.

Giełda berlińska, 20 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle

gatunku żąd.; poślednią — , march. — żółtą meklenburską —, 
piękną biało pstrą polską — tal. z kolei pł.; na styczeń-luty 
—’ żąd., kwiecień-niaj 83$-84-83$-$, maj-czerwiec 821-82, czer­
wiec-lipiec 81$ tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 55$, krajowe —, piękne krajowe 57-$ tal. zkol. płac.; 
na styczeń-luty —, na wiosnę 55-54$, maj-czerwiec 54$-$, czer­
wiec-lipiec 5l$-$ tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talarów 
wedle gątunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; polski 40-41, czeski 40-44, wschodnio-pruski 43-45, pomor­
ski i marchij. 44-45$ tal. z kol. pł.; na styczeń —, na wiosnę 44$, 
maj-czerwiec 42-45 tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42 —45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 221 tal. pl.; na sty­
czeń-luty 22A, luty-marzec —, kwiecień-maj 22$-$-$, maj-czer­
wiec 22$-"/n-A, wrzesień-paździeruik 26-$ tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25$ tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu ¡3$ tal., na sty­

czeń-luty 12$, luty-marzec 12$$ tal.
Okowita per 100 kilo a 100’/0= 10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. — sbr. plac., na styczeń-luty 18 tal. 7 sbr., 
luty-marz. — kwiecień-maj 18 tal. 16-15 sbr., aiaj-czerw. 18 tal. 
17 sbr., czerwiec-lipiec 18 tal. 25 sbr. płac.

Giełda wrocławska, 20 lutego.
Koniczyna czerwona: gatunki średnie tanićj; poślednia 

11-12, śred. 12-13, piękna 14$-15$, wys. piękna 15$-17 tal.
Koniczyna biała: bez zmian., pośled. 10-12, śred. 13-15, 

piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20$ tal.
Zyto: per 1000 kilo słablój; na luty 53$ żąd., luty-marzeo 

marz.-kw., kwiecień-maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 55$ płac, 
i ż ąd., wrzesień-październik 52$ tal. żąd.

Pszenica: por 1000 kil. na luty 85 żądano.
Jęezmień: per 1000 kilo na luty 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na luty 42 tal. płac., kwiecień-maj

43$ tal. żąd.
Rzepik per 1000 kilo na luty 98 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 21 lak

pl., na luty, luty-marzec i kwiecień-maj 21, maj-czerwiec 22 lal., 
wrzes.-paźdz. 23 tal. plac.

Okowita za 100 litrów ¡i 100% bez handlu; w miej. 17| 
tal żąd., 17$ płac.; na luty 17$, luty-marzec — kwiecień-maj 
18A> rwiec-lipiec 18$, lipiec-sierpień 18$ tal. żąd., sierpień- 
wrzesień — tal. żąd.

Na targu W bil., sgr i fon per 100 kilogramów 
‘ iwar piękny średni pośledni

Wiktorya 
w Chisle-

Londyn, 20 lutego' 
odwiedziła dziś cesarzową 
hurst.

Madryt, 20 lutego. Okólnik ministra spra- 
i wiedliwości do prezesów trybunalskich podnosi 
1 konieczność reformy prawodawczej i dalszej or- 
ganizacyi sądów, i poprawy kodeksu cywilnego 
i karnego. — W Saragósie odbyły się mani—

I festacye na rzecz republiki. — Dziennik urzę- 
j dowy donosi o zwyeięztwie odniesionem nad 

Saballosem i innymi dowódzcami pod Santa 
j Pau w Katalonii. — Wedle Impartial kaza­

łoby się zachowanie znakomitych członków stron- 
I nictwa zachowawczego na onegdajszem zebraniu 

Junty domyślać, że stronnictwo konstytucyjne 
pracuje nad tein, aby odżywić kandydaturę
księcia Hohenzollernskiego.

Waszyngton, 20 lutego. Izba reprezen 
tów odrzuciła 109 głosami przeciw 106 wnio­
sek, aby wytoczyć śledztwo przeciw wice-pre- 
zydentowi p. Colfax z powodu stosunków jego 
do towarzystwa Credit inobilier.

Natomiast postanowiono sprawę tę zwró­
cić do komisyi sprawiedliwości dla zaznaczenia, 
czy postępowanie sądowe jest dozwolone prze­
ciw będącym w czynnej służbie urzędnikom 
państwowym.

Berlin, 21 lutego. Ze strony rządu mają 
być mianowani do komisyi śledczej pp. podsekre­
tarz, stanu Achenbach, tajny wyższy radzca 
sprawiedliwości Hertz, radzca kamergerychtu 
Koerte i tajny radzca skarbu Schomer.

Eugenią

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 21 lutego. Jutro w sobotę przedstawią ar­
tyści nasi w teatrze miejskim „Banitę“, dramat historyczny, w 
5 aktach przez Leopolda hr. Starzeńskiego na dochód p. Artu­
ra Molskiego. Przypominając publiczności o tern przedsta­
wieniu mamy nadzieję, iż licznie, a przynajmniej liczniej zebrać 
s>ę raczy, jak ostatnimgrazem, na sztukę, której tłem jest nasza 
historya, a autorem nasz rodak.

— * Wczorajszy bal na dochód ochronki św. Józefa 
zgromadził na Bazarowej sali tak liczną miejscową i zamiejsco­
wą publiczność, że nawet trudno się było swobodnie poruszać 
w ochoczym tańcu wirującym parom. Bawiono się wesoło do 
samego rana, a ochronka św. Józefa zebrała po opłaceniu kosz­
tów, czystego zysku 380 talarów. Dzisiaj bal kawalerski, ju­
tro bal na dochód Towarzystwa Pomocy Naukowej.

— * W niedzielę o godzinie 5 po południu odbędzie się 
posiedzenie Rady nadzorczój Banku Włościańskiego. O tćj 
S8n)ej godzinie odbędzie się walne zebranie Koła Towarzy­
skiego w Bazarze.
, — * W dniu 18 b. ni. złożono w kościele Rakoniewickim
do familijnego grobu zwłoki ś. p. Florentyny z Chłapow­
skich hr. Czarneckiej przy licznym udziale obywatelstwa 
z wszystkich okolic Księstwa.

— * Jak ze Środy do tutejszśj Ostdeutsche Ztg. do- 
Doszą, skazał wydział karny tutejszego sądu powiatowego księ- 
uza wikyryusza Samarzewskiego na jeden miesiąc więzienia 
w fortecy za kazanie w ktćrcm upatrywano przestąpienie zna- 
IUK° prawa Lutza.
,. . — * Sprawy miejskie. Jak wiadomo, toczą się od dość 
dłuższego czasu układy między odno.śneini władzami co do 
wcielenia do gminy poznańskiój okręgu dworca centralnego, 

rog przywozowych i sąsiednich miejscowości. Obecnie sprawa 
L° ty'13 posunęła się naprzód, iż odbyła się w tój mierze na- 
tP» .w reJe“cyi. W takowej wzięli udział asesor rządowy Bit- 
kra-’ u 0 komisarz rządowy, dyrektor policyi Staudy, radzca 

J. br. Massenbach, burmistrz Herse, radzca miejski A n- 
88 1 radzca miejski Stenzel. Co do wcielenia Wildy i św.

[X] Z SreiMMkleffO, 18 lutego. [Posiedzenie a- 
gronomiczne. — Walne Zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowój.] W czwartek 6 bm. odbyło się 
w Śremie zwyczajne miesięczne posiedzenie rólniczo-przemysło- 
we i walne zebranie członków Towarzystwa Pomocy Naukowój 
naszego powiatu. Posiedzenie agronomiczne zagaił prezes to­
warzystwa p. Antoni Raczyński z Psarskiego. Po odczyta­
niu protokółu z przeszłego posiedzenia ptzez sekretarza p. Ka­
zimierza Węclewskiego z Góry i przyjęciu takowego przez 
obecnych na posiedzeniu członków rozpoczęły się ożywione roz­
prawy nad przedmiotami, na porządku dziennym zapisanemi a 
mianowicie nad kwestyą, czy lepiej i korzystniej sprzedać weł­
nę praną lub nie praną. Po skończeniu posiedzenia agronomi­
cznego rozpoczęło się około godziny pierwszój z południa wal­
ne zebranie członków towarzystwa Pomocy Naukowój tutejsze­
go powiatu. Walne Zebranie zagaił przewodniczący w komite­
cie ksiądz dr. Cichowski, proboszcz z Brodnicy, zwracająo 
uwagę zebranych członków na niektóre zmiany, jakie w ubie­
głym roku poczyniła dyrekeya w instrukcyi dla komitetów po 
poprzedniem porozumieniu się z delegatami komitetowymi. — 
Przewodniczącym obrało Walne Zebranie p. Juliana Bu­
kowieckiego z Mszczyszyna, który na trzymającego pióro 
powołał p Aleksandra Nowickiego z Zbrudzewa. Stósownie 
do porządku dziennego odczytał sekretarz i podskarbi komitetu 
profesor" dr. S zenie sprawozdanie z czynności komitetu i to­
warzystwa za rok ubiegły 1872. Sprawozdanie to rozpoczęło 
się wzmianką o stracie jaką towarzystwo naszego powiatu po­
niosło przez śmierć dwóch jego członków, to jes‘ śp. Celestyna 
Okulicza z Lubiatówka i śp. Tadeusza Święcickiego ze Śremu, 
których pamięć uczcili zebrani członkowie przez powstanie z 
miejsc swoich. Stósownie do podanych dat odczytanego spra­
wozdania odebrało pieniężne wsparcie w pierwszym kwartale 
roku zeszłego ośmiu stypendyatów, w drugim i trzecim kwar­
tale tegoż roku dziewięciu stypendyatów a w czwartym kwar­
tale 1872 roku dziesięciu stypendyatów. Wszyscy stypendyaci 
uczęszczają do królewskiego gimnazyum śremskiego. Jeden ze 
stypendyatów złożył chlubny popis dojrzałości na święty Michał 
roku zeszłego i w skutek wniosku komitetu udzieliła mu dyre­
keya główna w Poznaniu stałe roczne stypendyuin na uniwer­
syteckie studya prawnicze w kwocie 200 talarów. Stypendyaci 
gimnazyalni pobierali po trzy, trzy i pół, cztery i cztery i pół 
talara wsparcia miesięcznego. Wsparcie przysłane przez dyrek- 
cyą Towarzystwa Pomocy Naukowój dla śremskich stypendya­
tów wynosiło w ubiegłym roku 366 talarów, to jest 112 talarów 
więcój jak w roku 1871. Sie luiiu innym kandydatom, przed­
stawionym przez komitet, dyrekeya była zmuszoną odmówić 
wsparcia głównie dla braku funduszów; postawiła przecież 2 
akademików, dawniejszych stypendyatów gimnazyalnych, jako 
też jeduego ucznia gimnazyalnego na liście ekspektantów. — 
Stan kasy okazał się nader pomyślnym Podskarbi komitetu 
odesłał bowiem w roku ubiegłym do kasy głównej w Poznaniu 
573 tal. 5 sbr. składek zwyczajnych i 54 tal. składek nadzwy­
czajnych, w ogóle zatóm 627 tal. 5 sbr. to jest 59 tal. 4 sbr. 8 
fen. więcój jak w roku 1871. Ze składek nadzwyczajnych ofia­
rowanych było 50 tal. na fundusz żelazny towarzystwa. Zale­
głości były tylko małe. Na początku roku minionego wynosiła 
liczba czlo’nków 131. Ponieważ dwóch z nich umarło, siedmiu 
wyprowadziło się ze śremskiego powiatu do innych powiatów 
a dwóch wystąpiło dobrowolnie z towarzystwa, przeto po odję­
ciu tych jedenastu członków pozosta o ich jeszcze 120. W cią­
gu upłynionego roku przystąpiło czterech nowych członków do 
towarzystwa, tak iż liczba wszystkich skladkujących członków 
na początku bieżącego roku wynosiła 124. — Suma wszystkich 
składek zapisanych na rok bieżący wynosi £85 talarów 5 sbr. 
Wybraniem dwóch członków do komisyi rachunkowej na rok 
bieżący w osobach pp. dra. Powidzkiego i kainelarza Ta- 
drzyńskiego, którzy urząd ten i w roku ubiegłym sprawo­
wali i ponieważ ani ze strony komitetu, ani tóż ze strony zgro­
madzonych członków żadnych nie stawiono wniosków, zakoń­
czyło się walne zebranie, na które przybyło przeszło czterdzie­
ści osób, tak świeckich jak duchownych. Z odczytanej liity 
członków skladkujących, mieliśmy sposobność dowiedzieć się, 
że wiele do tak szlachetnego towarzystwa nie należy jeszcze 
osób w naszym powiecie, któreby do niego przystąpić mogły i 
powinny i którym opłacanie kilkotalarowej rocznej składki na 
cele towarzystwa najmniejszój we wydatkach nie zrobiły różni­
cy. Mamy tę nadzieję, że niezmordowanym usiłowaniom komi­
tetu powiedzie się zjednać te osoby na członków do towarzy­
stwa. Z naszśj strony nie możemy, jak tylko wyrazić jak naj­
gorętsze nasze życzenie, ażeby te osoby jak najprędzej zapisały 
się na członków towarzystwa, trzydzieści dwa lata chwalebnego 
żywota liczącego.

pozostawiła swą pięcioletnią córkę samą w izbie. Po kwandran- 
sie wraca matka z wodą do domu i zastaje dziecko swe leżące 
na pośrodku jzby caie w płomieniach. Szybka pomoc lekarza 
nie osiągnęła pożądanego skutku i dziecko w 2 godziny póź­
niój umarło w skutek oparzenia więcój niż połowy powierzchni 
ciała.

Dnia 15 b. m. południu o godzinie 4 odprowadziło liczne 
grono krewnych, przyjaciół i znajomych z miasta i okolicy 
zwłoki zmarłej dnia 12 b. m. ś. p. Zofii JPaprzyckiój, żony tutej 
szego oberżysty p. Paprzyokiego na wieczny spoczynek. Kon 
dukt pogrzebowy prowadziłojpięciu księży z miasta i okolicy, a 
nad grobem powiedział mowę w krótkich, treściwych s owaeh 
ks. Koehler ze Sokolnik. Mąż stracił w ś. p. Zofii przy­
wiązaną żonę, córka i zięć dobrą matkę a miasto zacną obywa­
telkę. Cześć jój popiołom!

Dnia 6 b. m. odbył się u nas na sali Griinberga koncert 
instrumentalny pod dyrekcyą braci Wolf z okolic Karłowych- 
warów, który nie koniecznie się powiódł. Publiczność niemie­
cka na koncert nie licznie się zebrała a nasza wcale tam prawie 
nie była reprentowaną.

Dzisiaj skazała deputacya kryminalna tutejszego sądu żo­
nę pocztarka Seidel ze Żerkowa za kradzież popełnioną u utrzy­
mującej pocztę p. Sehliebener w Żerkowie, o czem w ost&tnićj 
korespondencyi donosiłem, na półtora roku więzienia. Sprawę 
ze Seidlem odroczono na późniój.

(Q) Cipodzlsk, 18 lutego. (Przedstawienie ama­
torskie. — Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. ks. 
Prusinowskiego. — Jubileusz Kopernika.) Znaną po­
wszechnie jest rzeczą, że sztuki teatralne pisane we formie po- 
etycznćj są najtrudniejsze do dobrego wykonania ich na scenie, 
gdyż tutaj każdy aktor całkiem przejąć się musi swoją- rolą, 
jeżeli chce uniknąć monotonnej deklamacyi i wygłaszania ry­
mowanych końcówek. To tóż z tego powodu na istotną zasłu­
guje pochwalę grono amatorów, któro w przeszłą niedzielę ode- 
gralo na sali p. K. dramat w czterech aktach hr. Starzeńskiego 
pod tytułem: „U wyłomu.“ Rolę marszałka odegrał p St. pra­
wdziwie po mistrzowsku. W mimice i mowie, w każdóm spoj­
rzeniu i kroku, czy to jako troskliwy ojciec o dobro swój córki 
Wandy, czy jako oszust, trawiony wyrzutami sumienia, czy jako 
komy pokutnik, wszędzie okazał się jako artysta, który zdolny 
jest pojąć rolę choci .ż arcytrudną i sumiennie ją studyuje. To 
samo priwie da się powiedzieć o grzo p. Kr. który także cu­
dnie oddał rolę Aleksego. Na szczególniejszą jednak pochwałę 
zasługuje gra pani Kr. która aczkolwiek w młodym wieku, tak 
umiała oddać w mowie i wszystkich poruszeniach poważną u- 
krainkę Horpynę, że od aktorek z urzędu trudno coś więcój ża- 
dać, zwłaszcza, że we wszystkich prawie scenach w których 
występowała, bardzo bliską była pokusa do przekroczenia gra­
nic prawdy estetycznój ze szkodą całości. Pełne uznanie za grę 
w owym wieczorze należy się także pannie A. H. którój piękna 
deklamacya i zgrabna postawa, oraz miluchne ruchy i sceny nie­
mej gry za każdem jej wystąpieniem na scenę nader miłe na 
widzach robią wrażenie. To tóż największe zawsze zbiera okla­
ski. Rolę przebłydłego szpiega Fabiana Morskiego, który jak 
płaz ślini jadem, czego się dotknie i pełza bez drgania uczucia
na pochłonięcie ofiary swojój — odegr ł p. J. wybornie. Nim 
począł mówić, cedzić słowa, kapiące jak ołów roztopiony na 
znękanego cierpieniami marszałka, już samo pojawienie się jego 
budziło wstręt i trwogę.

Dzisiaj odbyło się w tutejszym kościele Farnym nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. ks. Prusinowskiego przy dość licznym 
udziale parafian. Z czternastu zaproszonych w tym celu księży 
przyjechało trzech. Solenną mszą, podczas której grono muzy­
ków tutejszych pod przewodnictwem p. J. wykonało utwór fi­
guralny Wituska, odprawił ks. Karwowski z Opalenicy.

Z przyjemnością zaznaczyć wypada, że i u nas obchodzoną 
była cztereehaetletnia rocznica urodzin nieśmiertelnego naszego 
rodaka Mikołaja Kopernika. Za staraniem bowiem p. dr. B. i 
p. G. zbierze się w tym celu 19 b. m. o 7 godzinie wieczorem 
w lokalu p. B. Knola kilkudziesięciu obywateli miejskich, gdzie 
po skromnej uczcie nsst pią mowy, deklamacye i odegranie 
kilku koncertowych sztuk na fortepianie.
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tal sg.j In. tal fn. łal.sg. fil. tal sg- fu. tallag i
Pszenica biała — — — 8124 — 8 2 — — — 6 2o:

/ „ żółta — — 8 8 — 7 24 — — — — 6 18
l Zyto — — — 6 — — 5 24 — — — — 5 11
J Jęczmień — — — 5 12 — 5 6 — — — — 4 24
i Owies — — — 4112 — 41 6 — — — — 4 4
1 Groch — — - 5HQ — 4125 — — — — 4 !5
' Rzep — — - 9 22; 6 1 91 7 6 — 8 20

Rzepik zimowy — — - 9 i— 1— 1 8115 - — - 7 20

Kursa telegraficzne.
SZCZEGI1V, 21 lutego 1873.

Stan powietrza: Olój rzep.:
Pszenica: słabo

luty 81
kwiecień-maj 82$ 
maj-czerwiec 82 

Żyto: słabo 
na luty 53 
na kwiecień-maj 53$ 
maj-czerwiec 53$

BERlslK, 21 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

w miejscu 22$ 
na luty-marzec 21$ 
na wiosnę 22$$ 
na jesień 22$

Okowita: słabo 
w miejscu 17A 
na luty-marzec 17$$ 
na kwiec.-maj 17a%4 
na maj-czerw. 18$

co H na.t0 wszyscy się zgodzili; za to podzieliły się głosy
dyrekto^0*0^11'^ Jerzyc, za czćm przedewszystkićm przemawiał

czvn»~ó stowarzyszenie nauczycieli poznańskich rozpo- 
ratnr. xt-s w 8Zkole realnój szereg odczytów z klasycznćj lite- 
tóe a rlremców. Odczytów tych będzie 10 a wziął je na sie- 
Przvi'6 ®r^eSer- Takowe mają przedewszystkiem na celu 
leni hed W P°.m?c n>tódym nauczycielom, którzy zniewo-

ztóżyć trzeci egzamin dla szkół średnich.
Lgzamina ab turyentów w W'schowie odbyły się

(A) Kórnik, 19 lutego. (Nekrolog.) Wiadomość o 
zawczesnój śmierci ś. p. ks. Marcina Garstki i u nas żałoby od­
biła się echem, gdzie także zmarły zaszytnie był znany. Zanim 
więc zdolniejsze pióro skreśli żywot i zasługi męża zgasłego, 
niech mi wolno będzie, niedawno jeszcze patrzącemu na 
jego życie codzienne i jego przyjaźnią się chlubiącemu, 
zaznaczyć kilka rysów, z życia aczkolwiek krótkiego jednakże 
już pełnego w zasługę. Jednym z wybitnych rysów ks. Mar­
cina była zawsze ta cnota, że nie wstydził się nigdy niskiego 
swego pochodzenia, nie wstydził się wiejskiej sukmany rodzica; 
owszem zauważyłem, że o rodzinie swojój ze szczególną mówił 
zawsze serdecznością, a gdy który z jój grona w jego gościnne 
zawitał progi, ś. p. ks. Marcin, z chlubą do jednego stołu z

WIADOMOŚCI LITERACKIE

— Przyjaciela dzieci i młodzieży wyszedł z druku 
No. 2 i zawiera: Król Liliputów Komedya dla dzieci ¡z śpie­
wem i tańcami w jednym akcie z prologiem i epilogiem. Na­
pisał Franciszek Prawda; z czeskiego przełożył I. Chociszewski. 
— Przygoda Felicyi. Powiastka dla panienek przez Pauhnę z 
L. Wilkońską. (Dokończenie.) — Powieść^ o zaczarowanych ka­
mieniach, które co sto lat piły wodę. (Ciąg dalszy). — Łami­
główki.

Pszenica: spok. 
ua luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
na luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec
Owies: bez handlu

I

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7’l, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Uspos. stałe

poczfrttj końcowy
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WALNE ZEBRANIE
(roczne)

Kola Towarzyskiego
w Poznaniu

celem oboru Zarządu
odbędzie się

w niedzielę «3 bm.
o 5tój godz. wiecz.,

na które zaprasza (988)

ZARZĄD.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :

Portrety litógrafo wane

Kopernika
podług Ghirlandaio

po S tal. 15 sgi*.

T. Rejtana
ług Smuglewicza
po 1 tal. 15 sgr.

obydwa rysunku (4176) 
T. Maleszewskiego 

są, do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“ 
przy Wilhelmowskim placu Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco 
egzemplarze będą nadesłane ¡pocztą 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj.

podli

BODZANTOW1CZ K. S. Rodzina Konfe­
deratów. 20 sgr.

BOILEAU-DESPREAUX. Oeuvres. 2 tomy 
w jednym opr. 5 sgr.

BONSTETTEN, KARL VIKTOR von, — 
Briefe an Friederike Brun, lirzg. v. Friedr. 
v. Matthisson, 1829, Frkft. 2 tomy w je- 
dnvm opr. 25 sgr.

BÖRNE Briefe an Henriette Herz 1861. 
Lpzg. 10 sg.-.

BOSSUET. Oraisons Funebres. 7’4 sgr. 
BOTTA CHARLES. Histoire de la Guerre 

de 1’ indepond des Etats-ünisd’ Amerique 
Trad. de V Italiee et prnc. d’ une intr, 
p. L. de Serelinges. 2 tomy. 1812 Paris
1 tal. 10 sgr.

BOUTERWECK FR. Geschichte der Poesie 
und Beredsamkeit seit dem Ende des XIII 
Jahrh. — 1801, Gotting, w 8 tom. opr.
2 tal. 15 sgr.

BRAY ANNA ELIZA. Der Talba von 
Portugal, 1835 w 3 tomach opraw. 27 sgr.

BRENNECKE. Dr. Uebungsaufg. z. Uebers. 
aus d. deutschen in d. engl. Sprache 
für Anfänger. 1857 Posen. 3 sgr.

— Trigonometrie lür das Bedürfn. höhe­
rer Lehr-Anst. 1856. Brl. 5 sgr.

— Schulgrammatik der Englischen Spr. 
1856, Posen, 5 sgr.

BRETTNER. Leitfaden beim Unterr. in 
der Buchstaben Arithm. Algebra u. Kom­
binationslehre. IV wyd. 1847. Brsl. 2 sgr.

— Mathemat. Geogr. 2 sgr.
BRODZIŃSKIEGO Kazimierza Wiesław,

sielanka, — Zielińskiego Gustawa Kir­
giz, powieść, 1871, Lwów 6 sgr.

BRONIKOWSKI ALEX. Hipolit Bora­
tyński, romans hist. tłom, z niem. p. J. 
K. O. Tom III—VI. Warsz. 1829 12 sgr.

BRUNEL J. Cours de Mythologie. 1800, 
Lyon 5 sgr.

BRZESKI M. Obrazkowy elementarz nauki 
pisania i czytania. Część pierwsza. 1872. 
Poznań. 5 sgr.

BUCH, LEOP. v. Reise durch Norwegen 
u. Lappland. 1810. Brl. I. Theil 2 sgr.

BUJNICKI. „Stara panna“, powieść współ­
czesna, 1855, Wilno. 15 sgr.

BULHARVN Tadeusz. Dymitr Samozwa­
niec, romans historyczny, tom II, III i IV 
z rycinami, 1830, Warszawa. 15 sgr.

BÜLOW von Dennewitz in den Feldzügen 
von 1813 und 1814 von einem preuss. 
Off. 1843, Lpzg. 15 sgr.

BULWER ED. LYT. The Last Days of 
Pompeii. 1835, Lpzg. 10 sgr.

— Rienzi, the last of the Tribunes 10 sg.
— The Pilgrims the Rhine 10 sgr.
— The last of the Barons, 2 tomy 15 sgr.
— Zanoni 10 sgr.
— The Disowned 10 sgr.
— Ernest Mal travers 10 sgr.
— Athens, its rise and Fall. 2 tomy w 

jednym opr. 15 sgr.
BUSZCZYŃSKI. Niewolnik, poemat z pie­

śni wygnańca. 1872, Krak. 15 sgr.
BUTTMANN. Ph. Griechische Grammatik. 

VI wyd. 1841. 5 sgr.

Herbatę
w wyborowych gatunkach
poleca cukiernia (1020)

P. Urbańskiego
Wrocławska ul. 14.

Do mego interesu detalicznego poszukuję 
pod korzystnemi warunkami doskonałe­
go pierwszego (1001)

ekspedyenta.
Osobiste przedstawienie warunkiem.

Hartwig Hantorowicz.

Osiedliłem się w Gnie­
źnie przy ul. Grzybowo, w 
kamienicy p. Szrajber. Do 
wykonywania wszelkich robót 
tak murarskich jakoi cie­
sielskich polecam się Szano- 
wnój Publiczności. (1000)

J. Krajewicz,
budowniczy.

Berlin, 20 lutego.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

rl.-poczdam.-magdb. 
i lińsko-szczecińska 
lls.-żóraw.-gubeńsk.

So praw. brz. Odry 
jsŁ

1. po pi«"- ~--J
rchijsko-poznańskai 
rnoszląs. kol.lit.A.C.

dito ' lit.B. 
ichodniopruska kol. 
¡ołudniowa 
Ireńska

dito lit. B. 
:esko-grajewska 
icyjska Karola Lud. 
aiuńska kolój 
isko-Nahe
str.-frano. kolój pań. 
itr. półn. zachodnia 
iito kolój Rudolfa 
iito kolój połudn. 
irszawako-wiedeńsk. 
■jeławsko-warszaws.

47| pł. 
1161 pl. 
151 l pl. 
191 j pł. 
654 pł. 
129 pl. 
60| pł. 
222 pł. 
1974 p.

49 p.
155|-ł pł.
94 p.
39| P- 
1054-4 p.
45| pł.
46 p.
2024-34 pł. 
1334-4 pł. 
784 pł. 
116-5|-6i pł. 
864 p.
- PL

fagraniczne kolejowe obligacje pierwotne

ilabama i Chattanooga 8
ial. kolój Karola Ludw.

’ dito II emisya 
dito III emisya 

.ustr.-francuska kolej 
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe
Farszaw.-wied. Ulem, 

dito III małe 5

Niemieckie papiery.

Administracya „Dziennika Poznańskiego“ 
przyjmuje przedpłatę na

I) dzieło 31. A. Szulca p. u.

FRYDERYK CHOPIN
I utwory jego muzyczne,

przyczynek do życiorysu i oceny dzieł artysty.

UBuJWażne dla <am!
W ciągu 4 godzin wywabiają się |>ojctIyB&CXe 

plamy w sukniach materyalnych w (1007)

parowej ialbierni i chem. pralni
Juliana Ziemskiego,

Wielkie G-arlmry S<5.
Nakładem Tygodnika Wielkopolsbiega wyszło 

dzieło zbiorowe p. n.:

„Stuletniej Niewoli“
Rok pierwszy.

Zawiera: Wołyńskiego Dra Artura: „Kopernik 
W Italii“ czyli dokumenta italskie do monografii Kopernika; — 
Winklera Leopolda: „Rzecz o konfederacjach"; — 
Kalksteina Jerzego: „Pamiętnik o Rewolucyi w Pol­
sce roku 179-4;“ — ,S pamiętników Helminy de 
ChćzyJ1 przyczynek do dziejów ojczystych; — Janowskiego 
Jana Nep.: „Książęta Czartoryscy,“krótki rys historyczny; 
— Spis Polaków będących w Usolu w ciężkich robotach od 
16 kwietnia 1866 do września 1868 A g a to u a Gillera; — Zjazd 
Malborski roku 1872J i jest do nabycia w Eksped. Dzien­
nika Poznańskiego i we wszystkich księgarniach po cenie 4 
talarów. Przedpłacicielom rozesłano zamówione egzemplarze.

Równocześnie otwiera się na SSok drugi

„Stuletniej Niewoli’*
przedpłata w ilości 2 talarów dla prenumeratorów Tygo­
dnika Wielkopolskiego, a 3 talary dla innych, — którą 
przyjmują Administracya Dziennika Poznańskiego, Wydawni­
ctwo Tygodnika Wielkopolskiego i wszystkie księgarnie.

Dla zobopólnćj kontroli ogłaszane będą nazwiska przed- 
płacicieli. —

Sprzedaż bora. MF
Nía dniu 87 fo. m. od 11-tćj z

ma Dom. Międzylesie
p. Rogoźnem na sprzedaż.

(1018)

Ma dniu 87 fo. m. od 11-tćj z 
rana w biurze mojćm kilka parceli
dębiny, brzefelny i
iglastego boru razem 
około 470 mórg, należących do La- 
skowniey, Dauaborza i Ko- 
paszyna, folwarków od dóbr Gry- 
lewa pod Gołańcza odłączyć się ma­
jących, w drodze licytacyi sprzedane 
być mają. (968)

Reflektujący odemnie.jako i od Wgo 
Turno w Obiezierzu i od administra­
tora Makrockiego w Laskownicy 
dowiedzieć się mogą, jakie są warunki 
kupna, i winni złożyć u mnie 3000 tal. 
kaucyi aż do rzeczywistego zawarcia 
kontraktu kupna z wybranym licy­
tantem.

WągrówieCj d. 17 lutego 1873.

£ralón
Rzecznik i Notaryusz.

sztukaobP”czonych

skopów

piennem jest ao wydzierża­
wienia zaraz obszerny (999)
ogród warzywny
a późnićj i owocowy.*

K. MM>
1

Kazimierz Mroczek, pi­
sarz Zaporożki . . .

Ezechiel Zdora, chorąży. 
Baron Winrych . . . . 
Zorya, cyganka

pan Moszyński 
pan Bentla. '
pan Puchoiews,
p. MacharzyńsvJ 
pan Liedke 1Stary cygan................... pan Liedke'.

Teatr Polski w Poznaniu.
W Teatrze Miejskim.

W sobotę dnia 22 lutego 1873.
Na dochód Artura Molskiego,

Po raz pierwszy:

BANITA
czyli

Marszalek dworu król.
Marszalek dworu kam 
Cyganka ....
Pierwszy cygan . .
Drugi cygan . . .
Pierwszy Zaporożec 
Drugi Zaporożec . ,
Cyganie — Zaporożce — Służba kancl. — gT 
Rzecz dzieje się częścią w Krakowie, czesJ 

na zamku i okolicach Łobzowa. i 
Aryą cyganki w akcie 2 odśpiewa panna ,y 
charzyńska, — chór wzmocniony łaska»* 

współudziałem pp. amatorów. ™ 
Początek o godz. 64 koniec o 9ijj

pan Nowakowi 
pan Trojacki 1 
panną SędzicU 
pan Zyburski, ' 
pan Kaczurkj 1 
p.m Drzewiecki 
pan No wólecki' i

«i

oJ

W sobotę d. 22 bm. odbędzie sięSamuel Zborowski § K,Li'era °^tm Ko3M5łłel
Dramat historyczny w 5 aktach a 6 obrazach 
L. hr. Starzeńskiego, muzyka I. F. Guniewicza.Osoby:
Gryzelda Batorówna, sio­

strzenica króla Stefana pani Nowakowska
Księżna Rasey, siostra króla pani Kossakowska 
Jan Zamojski, kanclerz kor. pan Grabiński.
Wapowska,kaszt. Przemyska pani Grabińska,
Zosia, jej córka . . . panna Histerio.
Samuel Zborowski, het­

man Zaporoża . . . p«n Molski.

Dominiiira Chory fi
pod IŁoscianem ma na sprzedaż

30 tłustych rosłych
wołów.

(997)

Do Królestwa Polskiego, nie daleko 
granicy, poszukuje się osoby wykształ­
conej, zdolnej zarządzać domowem go­
spodarstwem wdowca (Niemca) jako też 
wychowywać 4Iet.n:ego chłopca. Damy 
po polsku mówiące z żywym tempera­
mentem zcclicą zgłoszenia swe wraz z 
podaniem żądanej pensyi przesłać do 
ekspedycji anonsów Rudolfa Mosse w 
Wrocławiu pod lit. C. 3303. (974) I

Pisarz gospodarczy,
kawaler, z dotremi świadectwami, poszukuje 
od 1 kwietnia r. b. stosownego miejsca. — 
Adres: Pisarz gosp. Przylepki p. Śremem.

(1019)

Gorzelany, " p“r0'wych gorzelniach, 
życzyłby sobie zająć miejsce od św, 
Jana albo i zaraz z kaucyą. Post.
rest. A. 3. Nekla. (963)

BŁurs papierów na gleBÜacli berlisisbáéj i possnaiisliiój

Dobrow. poż. państw, i 103 ż.
Obligi długu państwa 91 p. A
Prein. poż. pans. z 1855 1254 p.. -
Listy zast. wschodnio- Ł

pruskie 34 83 pl.
dito 4 914 p.
dito 44 IOO4 p.
dito 5 - Pł-

Pomorskie listy zastaw. 34 814 p.
dito 4 914
dito 44 IO04 p.

Poznańskie (nowe) 4 914 P-
Szląskie 3ł — pł-

dito lit. A. 4 — pł-
dito nowe 4 — pl.

Zachodnio-pruskis 34 814 p.
dito 4 9l{ pł.
dito 44 ICO p.
dito II serya 5 105 p.
dito nowe 4 9I| pł.
ditto ditto 44 100 p

Listy rent pomorskie 4 95 p.
dito poznańskie 4 934 p.
dito pruskie 4 93^ ż.
dito szląskie 4 94 p.

Zagraniczne papiery.

Akcye bankowe, przemysłowe i kredytowe.

produktów

¿(lito ¿kantor drzewa 
dito omnibusów

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

myalu

pożegnalny. Początek o godz. g 
Na który zaprasza (980)

¿(®F“ W niedzielę

komplet tańcujący
u m U1 e. (1009) ,

ROCHACKI,
Ogrodowa ul. I© (Hotel Wiedeńską

)®@s@©asss@s©«ó 
Teatr amatorski w Kórniku I

w sali ratuszowej 
d. 24 tates1® 180 a*.

I
I. i

Wesele na Prądniku. §
SI» (1017) ®

Szkoda wąsów. I
Ipf-F" Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Towarzystwo przemysłowe. •
i@®«®e@@e©s@e@s@®e@es®©

Cyrk Salamońskieg«
¡plac®.

(1024)

W sobotę dnia 22 lutego 1873
wieczorem o godz. 7‘/z

wielkie przedstawienie.;
ggpPo raz pierw szy““lg|f

Great steeple chasse
czyli

angielskie palowanie na jelenie
wykonane przez wszystkie damy i panów Towarzystwa na 28 
najlepszych koniach, na których jeźdźcy i panie przy ściganiu

®y weg> jelenia
przesadzą przez 20 kaskadiprzez 3 V* stopy wysokie żywe płoty; 
iggr* Występ dwóch sławnych hiszpańskich turnerów

Braci SeipiiMl®®.
W niedzielę dnia 23 lutego 1873

przedstawienie dla dziećii

IO!) pł. 
151 ż. 
114 pł. 
91| p- 
1044 pł.

1004 p. 
63| P- 
1074 p. 
176 p. 
122 pł. 
1294 ż.

109) p.

Stowarzysz. Immobil 
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz. 
Tellus, stow. bau. poz.

1104 p. 
1614 p. 
94 p. 
1124 pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach. 
Fryderyksdory

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860 
losy z 1858 
losy z 1864

Rosyjsk.pols. obligaeye
skarbowe 

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn. 

Ameryk, pożycz. 1882 
dito 1883
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta francuzka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

3 68 pł. 
64¡-5 pł. 
964 p. 
974 p. 
1194 p. 
964 P-

p-
77 p.'su
98 p. 
97 p
— pl. 
88 p.
524 pl. 
64¡ p.

rzyszeń
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 
lesawski bank kredyt. 
Oortmundzki Union 
,’iiemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileekiego i Sp. bank 
óauchhamiuer 
baurahiitte
Jagdeb. stów, bankowe 
Jagdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
¿einigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Augtr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt. 
Pomors. bank. ryo. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank ake. eentr. 
Prowincyonal. stowarz 

dyskont.
Redenhiitte

1274 P- 
19ó pi-| 
114 p. 
1471 P- 
1814 P- 
102 pk 
111 pł. 
2794 pł- 
118 ż. 
liii i. 
92 ż 
117 p.

1684 pł. 
127 p

Korony złote 
Napoleonsdory 
(mperyaly 
Dolary
Złoto w gzt&b.fuirt eeln. 
Srebra funt celny 
Zagranica, noty bank. 
Austryack. noty . bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

ditń lombardowe

113)4- Pł- 
9. 6| pł. 
5. 104 pł. 
5. 16 pł. 
1. 114 pł.
-------żą.
— Pł- 
99| pł. 
92 p. â 
83 pl. 
79J p
a

Poznan, 21 lutego.

Listy rentowe i zastawnę.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowa pozn. 
Prowiuc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito
Izląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

34

--T

95 ż. 
914 P- 
934 ż. 
1004 i- 
100) ż. 
93 ż.|ii 
904 ż. 
IO«! p. 
834 P- 
931 ż.

Akcye bankowe.
Jstdeutschć Bank
Ostd. Wsi.-Bk w Bydg. 
Osid Prod. Bank 
Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt, 
Szląskie stowarz. bank.

IO24-4 p.

84 ż. 
112 ż. 
964 P-

II24 ż.
— P- 
143 ż. 
162, ż.

Wróci, bank dysk, 
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk.

Berliński bank weksl. 
Beri stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i han 
Beri. stów, handlowe 
Meiningski bank kred. 
Meiningski bank hipot. 
Auatr. akcye/kredyt.

I224 p.
129 ż.

64 p. 
1564 ż. 
87 p.

149 p. 
108 p.
2074 p.

Papiery pruskie.
Poż. Związ. pól. niem. 5 
Prus. poż. ;z r. 1859 5

dito ukoisolid.
Poż. dobrowol.
Poż. ukonsolid.
Obiig. dlu'gu państw, 

dito prem. z 1855

4
¡34

IO44 p. 
IO34 p. 
964 ż. 
91 p. 
1254 p.

Krajowe koleje.
Starogardzko-poznań. 
Górnoezląska lit. A i C

dito lit. B 
Jlarehijsko-pozn.

dito 5*, z praw, pierw. 
Koiońsko-mindeńskio 
Kolój po pr.. brz. Odry 
Wsch. pras, kolei poł. 
Hanowers.-altenbeck. 
Nadreńsko-Nahe 
Ualsko-żórawsko-gub.

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. pr. 
Berl.-zgorz. ake. pierw. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw. 
Beri. kol. póln. 
Bergsko-marohijska 
Akwizgrańsko-masti-.

54

1004 p. 
221 i. 
198 p. 
604 P- 
84 p. 
167 ż. 
129 p. 
494 P- 
83 p. 
464 P- 
65Ï ż. 
86 ź. 
138 p. 
116 p. 
— P- 
94 p.
74 p. 
123 p. 
474 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zachód. 
Reichenbach.-pardub. 
Kolój Rudolfa

11104 p.
8I4 ż. 
78| ż.

Brześć.-grajew.
Rosyjska kolój państ. 
Szwajcar, kol. zaehod. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limburg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. koi. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. flomb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wied.

'39
96
574
284
34
103

llf

Zagraniczne papiery.
Austr. listy zast.
Austr. ronta srebrna

(lito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ro«.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast. na grn. 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865

dito otom, z 1869 
Ros. noty 
Austr. noty

6

5

Losy.
Kolońsko-mindeńskie 
Auatr. losy (60) 
Meiningskie 
Brunświckie 
Medyolańskie 
Bukaresztskie 
100 frc. losy tureckie

97|

i.
P-

5 ż. 
251 P- 
—■ i.

i.
176 ź.

Akcye przemysłowe.
tfuta Hoerder
Huta Laura 
Passage 
Kra ms ta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru 

Feldschloss“

185 ź. 
265 p.

1074 p- 
84 p. 
265 ż.

100 ź.

Drukiem
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